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JANUSZ JERZY DUNIN - MICHA CHOWSKI.

Frontem na Wschód
Jed n ą  z n a jg łó w n ie jszy ch  sp raw  

polskiej po lityk i w e w n ę trzn e j jes t t. 
zw . k w e stja  ru ska , inaczej „ u k ra ­
iń ska" . W  z a p a try w a n ia c h  n a  tę 
k w e stję  is tn ie ją  d w a  pog lądy . 
P rz e d s ta w ic ie le  p ie rw szeg o  u w a ż a ­
ją  sp o łeczeń stw o  rusk ie  za  g rupę  
e tn iczn ą  jeszcze  n ie sk ry s ta lizo w a- 
n ą , k tó rą  się pow inno  poddać  p ro ­
ceso w i n aro d o w ej a sy m ilac ji: 
p rz ed s taw ic ie le  zaś  d rug iego  u w a ­
ża ją  R usinów  za  n aró d  już s k ry s ta ­
lizo w an y , p o s iad a jący  p e łn ą  św ia ­
dom ość sw ej odrębności, i d latego  
też  d om agają  się zas to so w an ia  w o ­
bec nich m e to d y  asym ilacji pań ­
stw o w ej.

P rz y z n a ć  trzeb a , że w  odn iesie­
niu do R usinów  słu szn ie jszy  jes t 
pog ląd  drugi, ch o c iaż  i p ie rw szy  
w in ien  m ieć tak że  za s to so w an ie  w  
naszej po lityce n a  ziem iach w sch o ­
dnich, szczególn ie w o b ec  B ia ło ru s i­
nów , k tó rz y  sto ją  na b a rd zo  niskim  
poziom ie rozw oju  ku ltu ra ln eg o  i n a ­
ro d o w o  są  jeszcze  n ieuśw iadom ieni. 
T o też  w  sto sunku  do n ich  polska 
p o lity k a  n a ro d o w o  - asy m ilacy jn a  
nie pow inna n a tra fić  n a  w iększe  
trudności. N a isłabo bow iem  za lu ­
dnionym  i gosp o d arczo  zan ied b a­
nym  te ry to riu m  b ia ło ru sk im  cy w i­
lizac ja  i k u ltu ra  po lska pow inny  
zw y c ię ż y ć  i zap an o w ać  na sta łe , 
b y le  ty lk o  —  jak  to, n ie s te ty , do­
ty c h c z a s  dzieje się —  nie p o d trz y ­
m y w an o  sz tu czn ie  ch o ro b liw y ch  
fan tazy j n ac jo n a lis ty czn y ch  różn y ch  
„d z ia łaczy "  b ia ło rusk ich .

Zupełnie in n y  c h a ra k te r  m a 
sp ra w a  ruska , inaczej „u k ra iń sk a" . 
R usm i są  ow iem  elem entem  n a ro ­
dow o p raw ie  że uśw iadom ionym . 
D zielą się p rz y  ty m  w  p ań stw ie  
polskim  n a  dw ie g ru p y ; w o ły ń sk ą  
i w schodnio  - m ałopo lską. G rupy  
te  różn ią  sie m iędzy  sobą re lig ią  i 
n astaw ien iem  p oh tycznem . R usin: 
w o ły ń scy , t. zw . W o ły n iacy , in te ­
resu ją  się w ięcej U k ra in ą  sow iecką, 
niż M ałopolską W schodnią . Oni 
czu ją  sie p rzew ażn ie  częśc ią  o d e r­
w a n ą  od  W ielkiej U k ra in y  ro sy j­
skiej, o k tó re j m ają  z re sz tą  b a rd zo  
m ętne w y o b rażen ie . A p on iew aż 
n ie czu ją  sie na siłach  do w y tw o ­

rzen ia  sam oistnego  ruchu  p o lity cz ­
nego, p rze to  c o ra z  w ięcej tra f ia  im 
do p rzek o n an ia  z a sa d a : „Do g ra n i­
c y  —  P o lsk a , za  g ra n ic ą  —  U k ra - 
ina“ .

W  p rzec iw ień s tw ie  do R usinów  
w o ły ń sk ich , b ęd ący ch  p rzew ażn ie  
p ra w o s ław n y m i, in acze j postępu ją  
R usin i m ałopo lscy , k tó rz y  są  g re c ­
k o  - kato likam i i n a ro d o w o  są  dość 
d obrze  u św iad o m ien i; czu ją  się oni 
p rz y  ty m  za  p o w o łan y ch  do tw o ­
rzen ia  sam o istn eg o  ruchu  p o lity cz­
nego  i do p ro w a d zen ia  o d ręb n ej po ­
lity k i rusk ie j w o b ec  P o lsk i. D la sil­
n ie jszego  p o d k reślen ia  sw ej o d ręb ­
ności szo w in is ty czn a  ich cz ę ść  n a ­
z w a ła  się p ra w e m  k a d u k a  „U kraiń­
cam i" . *)

Ci w łaśn ie  se p a ra ty śc i ru sc y  z 
M ałopolsk i ' W schodn ie j u siłu ją  
p rzenosić  p ro p ag an d ę  sw o ich  h a ­
seł n ac jo n a lis ty czn y ch  tak że  i na 
W o ły ń , dążąc  w y ra źn ie  do p o łą ­
czen ia  o bu  ty c h  te ry to r ió w  w  je­
d n o lity  n a ro d o w y  b lok  „ukraińsk i" . 
S p ra w a  ta  je s t b a rd zo  w ażn a  i lek ­
ce w aż y ć  jej nie m ożna, gd y ż  m a ło ­
polskim  R usinom  u d ało  się już na 
W o ły n iu  tu  i ów dzie  zapuścić  dość 
silnie sw oje  m acki, k tó re  na leży  
jak  n a jw cześn ie j zn iszczyć , bo m o ­
że z nich u ro d z ić  się  nie d ługo  p o ­
w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o  rusk iego  
sep a ra ty zm u  i n a  W o ły n iu . Jed n o ­
cześn ie  trz e b a  zw ró c ić  pilną u w a ­
gę p rzed e  w szy s tk im  n a  M ałopol-

skę  W schodn ią , likw idu jąc w  niej 
um iejętn ie  i energ iczn ie  w sze lk ie  
p rą d y  sep a ra ty s ty c z n e . J e s t  to  dziś 
—  zdan iem  rnojem , najw ażn ie jsze  
zadan ie  naszej po lityk i w e w n ę trz ­
nej.

K ierunek  tej po lityk i ludzie, t r z e ­
źw o p a trz ą c y  n a  s p ra w y  M ałopol­
ski W schodnie j, o d d aw n a  już z a ­
lecają . Nie je s t nim  dążenie  do z a ­
sy m ilo w an ia  n aro d o w eg o , tj. spo l­
szczen ia  R usinów , ani też  dążen ie  
do  jak iegoko lw iek  ucisku  lub tłu ­
m ien ia  ich  am bicy j k u ltu ra ln y ch  
pod w zg lęd em  relig ijnym , o b y cza ­
jow ym , języ k o w y m , o św ia to w y m  i 
gosp o d arczy m . T o  zupełn ie  jes t 
w yk luczone. U w a żam y  bow iem  R u ­
sin ó w  b rac i - S łow ian , za  w sp ó ł­
m ieszk ań có w  i w sp ó ło b y w ate li n a ­
szego  p ań stw a , k tó rz y  n a ró w n i z 
ludnością  po lską m ają  p ra w o  do 
k u lty w o w an ia  sw ej odrębności 
szczepow ej. P rz y z n a ją c  im te  p ra ­
w a , w y m ag a ć  jed n ak  m u sim y  od 
nich  b ezw zg lęd n e j lo jalności i u - 
znan ia  su w eren n o śc i n aszeg o  p ań ­
s tw a  o ra z  p o noszen ia  o d pow iedz ia l­
ności za  jego losy . Nie m o żn a  w ięc  
zgodzić  się na  to , ab y  pod o sło n ą  
b ezp ieczeń stw a , jakie n asza  o rg a ­
n izac ja  p a ń s tw o w a  zap ew n ia  R u si­
nom  —  p o lity c y  ru sc y  z n asz y ch  
te ry to r ió w  budow ali sobie jakieś 
p rz y sz łe  sam oistne  „p ań stw o  u k ra - 
iń sk ie“ , b o  tak ie  dążen ia , p ły n ące  
ch o ćb y  z  n a jsz lach e tn ie jszy ch  ideo­

Państwo polskie w  odniesieniu do ludu wiejskiego ma jeszcze 
przed sobą obowiązki wielkie, zadania trudne i pracę długą. Dotąd 
w yw iera on w pływ  na nie w yłącznie tylko swoją masą -— nie do­
świadczeniem, nie wiedzą, nie rozumieniem potrzeb, sił i celów  naro­
d u . . .  Otóż trzeba, ażeby ten tłum ośw iecił się, ażeby z jego dusz 
zdjęte zostały grube mroki, ażeby miał świadomą i własną wolę, nie­
zależną od pokuszeń i poduszczeń uwodzicieli. Chłopstwo polskie obu­
dziło się z długiego snu w ciemności, niedoli i poddaństwie, ono prag­
nie nadać ruch sw ym  zdrętwniałym  myślom i uczuciom, ono może 
w ydobyć z siebie i ofiarować narodowi przyrodzone skarby swej na­
tury, być współtwórca jego siły  i współdziałaczem  jego przeznaczenia. 
Do inteligencji należy mu pomóc i usłużyć mu szczerze, uczciw ie i ro­
zumnie. A w tedy Polska będzie potężną nietylko ilością sw ych głów, 
alerównież ich światłem, nietylko nieświadomą masą, ale świadomą 
mocą.

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 
(Historia chłopów polskich)

w o  pobudek, są  z w y k łą  zd rad ą  s ta ­
nu  i zb ro d n ią  p rzec iw  idei p ań s tw o ­
w e j R zeczpospo lite j P olskiej.

D latego  te ż  nie m ożna dopuścić 
do tego, a b y  w  g ran icach  naszego 
p a ń s tw a  tw o rz y ł się i ró s ł co raz  
g w a łto w n ie j p rąd  odśro d k o w y , zm ie­
rz a ją c y  o tw arc ie  do  o d e rw an ia  od 
niego ch o ć b y  w  dalekiej p rz y sz ło ­
ści, jak ichko lw iek  ziem , k tó re  od  
w iek ó w  b y ły  w łasn o śc ią  polską, 
ż y ły  i o d d y c h a ły  jej cyw ilizacją , 
k tó re  p o d czas n iew oli za w sze  p a­
m ię ta ły  o w spó lnej M ac ie rzy  i k tó ­
r e  o sta teczn ie  po k rw a w e j zaw ie ­
ru sze  w ojennej i ty lu  o fia rach  n a ­
ro d u  polskiego p o w ró c iły  na łono 
te j  M ac ie rzy , s ta jąc  się in teg ra ln ą  
c z ę śc ią  p a ń s tw a  polskiego.

P o lsk a  p o lity k a  w  sto sunku  do 
m niejszości n a ro d o w y ch  m usi być  
jasn a , n iedw uznaczna , zd e c y d o w a ­
na. R usini, jeśli ch cą  m ieć p e łn e  
p ra w a  z  ty tu łu  o b y w a te ls tw a  pol­
skiego. m uszą spełn iać  szcze rzę  i 
u czc iw ie  sw oje  o b y w ate lsk ie  obo­
w iązk i w o b ec  p ań s tw a . T ego  bo­
w iem  dom aga się dobro  n asze j oj­
czy zn y  i jej p rzy sz ło ść . W szelkie- 
s e p a ra ty s ty c z n e  d ążen ia  i w ro ­
gie n astaw ien ie  R usinów  do pań­
s tw o w o śc i polskiej, m u szą  b y ć  bez­
w zg lęd n ie  zw alczan e  i tęp ione. To 
n a leży  po litykom  rusk im  ra z  w re sz ­
cie s tan o w czo  i w y ra źn ie  p o w ie­
dzieć . P o w ied z ieć  za ś  to m usi n ie 
ty lk o  rząd , ale c a ły  n aró d  polski. 
C a ły  naród  polski m usi też  za in te­
re so w a ć  się p o w ażn ie  sp ra w ą  ru ­
ską, k tó ra  w k ra c z a  obecnie na  to ­
ry , n io sące  za  so b ą  w ie le  n iebez­
p ieczn y ch  n iespodzianek  d la naszej 
p rzy sz ło śc i. W o b ec  tak iego  stanu 
rzeczy , u w a żam  n ie  ty lko  za  w sk a ­
zan e , ale n a w e t i- za  pożądane o d ­
pow iedn io  ośw ietlić  m ałopolskie 
sto sunk i. U czyn ię to  w  sze reg u  a r ­
ty k u łó w , w  k tó ry ch  p rzed s taw ię  
s iły  gospodarcze , p o lityczne i k u b  
tu ra ln e  R usinów  o ra z  p ro cesy  
w  nich zach o d zące , m ów iąc  jedno­
cześn ie  o p o trzeb ach  ludności po l­
skiej n a  ziem i czerw ień sk ie j.

*) „Utónaiiniec“ (pajstzę m a łą  literą ,, 
poniew aż ml© uanmję tej masjwy ma o -  
(kreślenie n arod u  ru sk iego .

Cena 1 0  groszy

WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ



Gawrych Franciszek, Jarocin.

Czy sprawo osobnych miejsc no uniwersytetach 
jest tylko drobnym odcinkiem walki o odźydzenie

kraju?
W sz y sc y  P o la c y  o p ró cz  nielicz­

nej g a rs tk i zgodnie rozu m iem y  i go ­
rą co  p o p ie ram y  żądan ie  m łodzieży  
akadem ick iej, b y  jej w olno by ło  
s iedzieć  zd a ła  o d  żydów . W  a r ty ­
k u łach  i pub likacjach  p ra so w y ch , 
p o p ie ra jący ch  m ło d zież  n a ro d o w ą  
arg u m en tu je  się dążenie  m ło d zieży  
m niej w ięcej jednakow o . Z aw sze  je ­
d n ak  n a z y w a  się sp ra w ę  „d ro b n y m  
odcinkiem  w alk i o  o d źydzen ie  k ra ­
ju". C zy  ta k a  ocena  doniosłości te ­
go p o stu la tu  m ło d z ieży  ak ad em ic­
k iej nie k ry je  w  sobie już p ew n eg o  
sto p n ia  n iedocen ian ia  s p ra w y ?

S am  fakt, że ży d z i zm obilizo ­
w ali do w alk i z m ło d zieżą  n aro d o ­
w ą  w sze lk ie  w idom e i u k ry te  siły  
( rezy g n a c ja  re k to ra  U. S. B .) p o ­
w in ien  n asu w ać  p rzy p u szczen ie , że 
jed n ak  n ie jes t to  ty lko  d ro b n y  od­
c inek . B łędem  b y ło b y  m niem ać, że 
ży d z i do teg o  stopn ia  s trac ili pan o ­
w an ie  nad  sw oim i n erw am i, żeb y  
n a  d ro b n y  odcinek  w y tacza li w sze l­
k ą  b ro ń  od p ra sy  aż do ta jn y ch  o r­
g an izacy j. Ż y d o stw o  b ron i tej s p ra ­
w y  z iście sem icką zac ię to śc ią , bo 
to  nie d ro b n y  odcinek, lecz  k luczo ­
w a  pozycja .

W y ż sz e  uczeln ie  są  p rzec ież  k u ­
źn icam i in teligencji zaw o d o w ej, a 
w iec  w a rs tw y , będącej z n a tu ry  
rz e c z y  n ie jako  g łow ą, m ózgiem  o r ­
ganizm u n aro d o w eg o . Ż ydom  t r z e ­
ba, ż e b y  ten  m ó zg  p o s iad a ł k o m ó r­
ki znieczulone na  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  ży d o w sk ie , trzeb a , żeb y  in te ­
ligencja  p o zo s ta ła  w  sw ojej m asie  
tak a , jak ą  dziś  n ie s te ty  je s t: co  naj­
m niej obo ję tn a  na sp ra w ę  ż y d o w ­
sk ą . D la teg o  ży d z i ch cą  za  w s z e l­
k ą  cenę m ieć w p ły w  na p rz y sz łą  
in te ligencję  zaw o d o w ą, c h c ą  ją za- 
m łodu  p rz y z w y c z a ja ć  do siebie. 
W ied z ą  c h y tre  bestie , że p rzez  c ią ­
g łe  s ty k an ie  się z m ło d ą  in te lig en ­
cją  po lską w y d rą ż a ją  w  niej, jak  ta  
p rz y s ło w io w a  k ro p e lk a , szcze rb y , 
p rz e z  k tó re  m ożna będzie sąc zy ć  
jad  zn ieczu len ia  n aro d o w eg o  i r e ­
ligijnego. W ied zą , że zm y sły  ludz­
k ie p rz y z w y c z a ja ją  się do p o w ta ­
rz a ją c y c h  się z jaw isk . C hcą w ięc  
s ied z ieć  obok P o lak ó w , m ięd zy  P o ­
lakam i. C hcie liby  p rzec ie  późn iej u- 
trz y m y w a ć  sto sunk i to w a rz y sk ie  z 
p o lsk ą  in te lig en c ją  z aw o d o w ą , jak 
to  dziś n ie s te ty  jeszcze  się dzieje, 
aż n a z b y t częs to . C hcą w ięc  p rz y ­
zw y cza ić  po lsk ą  m łodzież  ak a d e ­
m ick ą  do w idoku  krzyw ego^ nosa, 
ru d y ch , k ęd z ie rza w y ch  w ło só w , do 
fizjognom ii ży d o w sk ie j, do c h a r­
czące j m o w y  ży d o w sk ie j, do z a p a ­
chu  cebu li i czosnku . C h cą  n ah a l- 
n ie s ło w em , lek tu rą , p rz y k ła d em  
d em o ra lizo w ać  p o lsk ą  m łodzież. 
Ż y d o w sk ie  E s te rk i ch c ą  n a w ią z y ­
w a ć  ro zm o w ę z polskim  studen tem , 
w  k tó ry m  p rzec ie  nie p łyn ie  w oda , 
lecz lech ick a  k re w . B o g ate  ży d z ia - 
ki zn ó w  sąd zą , że n aw iążą  stosunk i 
ze s tu d en tk am i Po lkam i, k tó re  za 
w sze lk ą  cenę chcie liby  p rzep o ić  
sw o ją  p o stęp o w o śc ią , osw oić  z m o­
ra ln o śc ią  sw o ją . T rz eb a  w ięc  p rz y ­
tłum ić w ra ż liw o ść  na  c z y n y  n iee­
ty czn e  często , sta le , b y  po lska m ło ­
dzież  ak ad em ick a  w e sz ła  w  życie  
obo ję tn a  na  n a jg ru b sze  ło tro s tw a . 
C hcieliby  już w  m łodzież  sąc zy ć  
jad  dem oralizacji, la icyzm u  re lig ij­

nego, kosm opolityzm u, jad  n ien a­
w iści k lasow ej, u topijnego  d o k try ­
n e rs tw a , k tó reg o  u k o ro n o w an iem  
je s t dziś „fo lksfron t"  i kom unizm .

T o  n ie jes t w ięc  d ro b n y  ty lko  
odcinek , to  jes t k lu czo w a pozycja , 
k tó re j b ro n ią  żydzi z tak im  n ak ła ­
dem  sił i ś ro d k ó w . Nie dz iw im y  się, 
że ch cą  ją u trz y m a ć  z a  w sze lk ą  
cen ę , nie dziw im y  się, że nie do ­
s trz e g a ją  nieuniknionej k lęski. T y l­
ko nie n a z y w a jm y  te j w ażn e j po ­
zycji „d ro b n y m  odcinkiem ".

G dy  chodzi o ob licze ideow e 
p rz y sz łe j polskiej in teligencji z a w o ­
do w ej trz e b a  k a ż d y  ch o ćb y  napo- 
zó r d ro b n y  odcinek  tra k to w a ć  z  na­
le ż y tą  w ag ą . Nie trz e b a  tu  s tw ie r-

N iedaw ne w y p ad k i n a  te ren ie  
izb ad w o k ack ich  w  K rakow ie  i 
L w ow ie , gdzie b ę d ą c y  w  m niejszo ­
ści ad w o k ac i p o lscy  podjęli w alkę 
z za lew em  żydow sk im , zna jdu ją 
b a rd zo  c iek a w e  echo.

N a p ró b y  bow iem  o dżydzen ia  
ad w o k a tu ry  po lsk iej ż y d o s tw o  od­
p o w ied z ia ło  n o w y m  najazdem  n a  
izb y  ad w o k ack ie . N ajlepiej św iad ­
c z ą  o ty m  n az w isk a  n o w y ch  „pol­
sk ich"  ad w o k a tó w  w  K rakow ie i 
W a rsza w ie .

A dw okatam i w  K rak o w ie  zo s ta ­
li: d r  A rtu r C hojnacki, d r  D aw id  
R ustha l, S ta n is ła w  (!) A leksander 
H orow itz . B ro n is ław a  (!) H orow itz , 
d r H e n ry k  N ich thauser, H en ry k  
V orzim m er, E d w a rd  A der, W olf 
G elber, B enzion  K ornhauser, J e rz y  
K w ieciński, S ta n is ła w  W o jty czek , 
W ito ld  R y m an o w sk i. W ilhelm  S iiss- 
kind, T ad eu sz  H ubert, d r  O tto  
W a ch s  i Jó ze f L u stg a rten .

W  W a rsz a w ie  egzam in  i ślubo­
w an ie  ad w o k ack ie  z łoży li o s ta tn io . 
A tlas M aksym ilian , B e rn sz te jn  S a ­
m uel, B ia ło p o lsk a  L u d w ik a  -  H ali­
n a , B irb erg a l B enjam in, B ran d t S a- 
m uel-A ba, C y n sz tan g  S ew e ry n , 
F ru c h t M ieczy sław , G rochow sk i 
B o lesław , G ro sb e rg  Ł aza rz , G ry n - 
szp an  Icek, K ry w y j A leksander, 
L an d au  H ipolit. L ew ak o w sk i S ta n i­
s ław , L ub icz W ik to r, M ilew ski S te -

Jed n y m  z n a jsk ry tszy c h  i n a jg o ­
rę tsz y c h  d ąż eń  żydo  - kom uny, to 
zdem o ralizo w an ie  i osłab ien ie p od­
s ta w y  istn ien ia  n iepodleg łego  P a ń ­
s tw a  P o lsk ieg o  —  arm ii polskiej. P o  
jej bow iem  trup ie  —  u w aża ją  żydzi 
—  m o żn a będzie b a rd zo  ła tw o  dojść 
do ca łk o w iteg o  i jaw nego  już opa­
no w an ia  w ła d z y  w  P o lsce .

D em oralizac ję  i ro zk ład  w e w n ę ­
trz n y  arm ii m a  sp o w o d o w ać  sz e ­
rzo n a  w  niej ag itac ja  k o m u n is ty cz­
na, k tó re j ciągle now e d o w o d y  d e­
m asku ją  nasze  w ład z e  b ez p ie cze ń ­
s tw a  publicznego.

O sta tn io  znow u w  S tan is ław o -

d zać  po raz , nie w iadom o k tó ry , 
że obecne pokolen ie polskiej in te li­
gencji zaw o d o w ej jako  tak ie , w y ­
ch o w an e  w  w aru n k ach , k tó re  dzi­
sie jsza  m łodzież p rag n ie  zm ienić, 
m a ty le  w a d  i tak  b ard zo  nie do ­
trzy m u je  k roku  w  p rzy jm o w an iu  
w ielk iego  no w o czesn eg o  p rąd u  o d ro ­
dzen ia , że jedyn ie ży d o stw u  m oże 
na ty m  zależeć , a b y  m łody  n a r y ­
b ek  b y ł do niej podobny.

N iedocenianie k w estji ży d o w ­
skiej p o zo staw im y  ludziom  ślepym , 
lub szkodn ikom  n aro d o w y m . Sam i 
m usim y  dopom óc w  w alce , jak a  się 
to czy , b y  sk o ń czy ć  się m ogła w y ­
dan iem  d la ży d ó w  ro zp o rząd zen ia  
„num erus nullus".

fan, P ło d o w sk i T ad eu sz , S a s-W i­
słocki. S zm ag ie r K azim ierz, S zp e r-  ! 
ling Jan as, S zp ilre jn  W ik to r, W ejn - 
c y m e r B oruch.

P rz e w a ż a ją c a  część  ty ch  ad w o ­
k a tó w  to na tu ra ln ie  żydzi. Nic w ięc 
dziw nego , że P o la c y  znajdu ją  się 
po tem  w  m niejszości. Z w łaszcza , 
że ży d z i n ie  zad o w ala ją  się ob ec­
nym  s tan em  posiadan ia , ale c o  raz  
w ięcej z a ży d za ją  n aszą  p a le s trę , 
d bając  w c iąż  o to, a b y  d o p ły w  no­
w y ch  a d w o k a tó w  - ży d ó w  n igdy  
nie m alał, ale p rzec iw n ie , ciągle 
w z ra s ta ł.

D ow odem  tej tro sk i, to  ch o c iaż ­
b y  w y n ik  egzam inów  ap lik an tó w  na 
ad w o k a tó w  w  W ileńsk iej R adzie 
A dw okackiej. Do egzam inu  zo sta ło  
tam  d o p u szczo n y ch  9 m ag is tró w  
p ra w a , w  ty m  8 ż y d ó w  i jeden  R o ­
sjanin. P o la k a  ani jednego!

C zy ż  w  tak ich  w a ru n k ach  m o ż­
na m ów ić o polskiej ad w o k atu rze , 
o polskim  życiu , o polskiej in teli­
gencji ?

G łośnym  w  p rasie  europejsk ie j 
echem  odbiło  się sk ry to b ó jcze  za-

w ie a re sz to w a n i zosta li Jan  M elnyk  
i K arol K ossak, d z ia łacze  kom uni­
styczn i, u p ra w ia ją c y  ag itac ję  w y ­
w ro to w ą  w  w ojsku  n a  te ren ie  S ta ­
n is ław o w a . Z ostali oni oddani do 
dy sp o zy c ji p ro k u ra tu ry .

Aresztowanie Dąbrowskiego
Z n an y  n a  te ren ie  P o zn an ia  dz ia­

łacz  n a ro d o w y  kol. P a w e ł D ą b ro w ­
ski zo s ta ł w  ub ieg łym  ty g o d n iu  a- 
re sz to w a n y  i o sad zo n y  aż do czasu  

I ro z p ra w y  w  w ięz ien iu  k a rn y m  w 
I R aw iczu .

W arszawa. Z B e re z y  K artusk ie j 
zo s ta ł w y p u szczo n y  n aro d o w iec  
ad w . M arian  Ju rsz , o sad zo n y  tam  
po za jśc iach  w  pow . w y so k o  - m a ­
zow ieck im . 10 n a ro d o w có w  jeszcze  
siedzi.

—  A kadem icy  p o lscy  u su w ają  
.w d a lszy m  c iąg u  ży d ó w  n a  lew ą  
s tro n ę  ław e k  na w y ż sz y c h  u cz e l­
niach.

Now y Sącz. Za k ra d z ież  12 000 
zł z p ien iędzy  gm innych  skazano  n a  
3 la ta  w ięz ien ia  se k re ta rz a  gm iny 
W y szk o w sk ieg o .

Wilno- W  b ó żn icy  w ileńskiej 
w y b u ch ł p o ża r, k tó ry  zn iszczy! 
część  cen n y ch  k siążek  z b ib lio te­
ki synagogalne j.

Gdynia. W ed łu g  o sta tn ich  d a ­
ny ch  s ta ty s ty c z n y c h  ludność G dyni 
p rz e k ro c z y ła  już cy frę  100 ty sięcy .

Bydgoszcz. Za k rad z ież  g ro sza  
publicznego sk azan o  na 6 m iesięcy  
w ięz ien ia  u rzęd n ik a  ko lejow ego .

Działoszyn. D oszło  tu  do n o ­
w y c h  s ta rć  m iędzy  żydam i a  lu d ­
n o śc ią  polską. S ze reg  s trag a n ó w  
ży d o w sk ich  p rzew ró co n o .

Poznań. W  lokalu kom unizu ją- 
cego  „L egionu M łodych" n astąp ił 

w buch .
Zbaraż. P o lic ja  a re sz to w a ła  sze- 

eg kom unistów , od b ie ra jący ch  z 
R osji sow . in stru k cje  i po lecen ia  ro ­
b o ty  w y w ro to w e j.

Radziejów Kujawski. G rupa roz- 
ag ito w an y ch  b ez ro b o tn y ch  p o ran iła  
ciężko  i sk a to w a ła  b u rm is trza  K os­
sow sk iego .

Burgos (Hiszpania). N arodow e 
w o jsk a  h iszpańsk ie  pod w o d zą  gen. 
F ran co  za ję ły  już 61°A> o b sza ru  k ra ­
ju. S to i za  nimi 55°/o ludności.

M oskwa (Rosja sow .). W  p ro ­
ce s ie  „ tro c k is tó w "  zap ad ł w y ro k , 
sk az u ją cy  w ięk szo ść  o sk arżo n y ch  
na k a rę  śm ierci. G łó w n y  o sk a rżo ­
n y  ży d  R ad ek  - S obelsohn  zo sta ł 
sk a z a n y  na 10 la t w ięzien ia.

Palestyna. Z ajścia  m ięd zy  ż y ­
dam i a  ludnością  a ra b sk ą  nie u s ta ­
ją. J e s t  sze reg  zab ity ch  i ran n y ch .

Londyn (Anglia). W  jednej z fa ­
b ry k  w  M an ch este r t rw a  już od ro ­
ku  1934 s tra jk  w szy s tk ich  ro b o tn i­
ków . Nie zo s ta ł on jeszcze z lik w i­
dow an y .

N ow y Jork (St. Zjednoczone).
A m erykę n aw ie d z iła  osta tn io  o l­
b rz y m ia  pow ódź. S etk i ty s ię c y  lu­
dzi z o s ta ły  b ez  dachu  nad g łow ą. 
P o w ó d ź  w y rz ą d z iła  m iliardow e 
s tra ty .

m o rd o w an ie  w  P a ry ż u  znanego  e- 
k o n o m isty  ro sy jsk ieg o  N aw aszina.

P o czą tk o w o  p rzy p u szczan o , że 
m o rd e rs tw o  na osobie N aw aszin a  
zo sta ło  popełnione p rzez  czynnik i 
bo lszew ick ie , te sam e, k tó re  k ilka 
la t tem u u su n ę ły  z tego  św ia ta  gen. 
K utiepow a.

R ew e lacy jn e  dopiero  św ia tło  na 
tę  sp ra w ę  rzu c iła  żona  za m o rd o w a­
nego. O kazało  się bow iem , że  Na- 
w asz in  p ia s to w a ł b ard zo  w y so k ie  
godności w  lożach  m asońsk ich  i 
b y ł o sze reg u  a rc y w a ż n y c h  p o su ­
nięć m asonerii dok ładn ie  po in for­
m ow any .

W ied z ia ł dużo, m oże n aw e t zb y t 
d u ż o . . .  A że w  o sta tn im  czasie 
k ie ro w n icze  czy n n ik i m asońsk ie  N a- 
w asz in o w i n ie b ard zo  d o w ierza ły , 
w ięc —  w  obaw ie p rzed  z d rad ą  w a ­
żn y ch  sw y ch  tajem nic —  p o stan o ­
w iły  go un ieszkod liw ić na  zaw sze .

Hoztolsko mumio za siebie
„Polska" adwokatura

Komuna sięga po armię

Wiedział zbyt dużo...

Ruchy klasowe ćwlartują żywy naród!
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Ruch ideowy a partie
W  odróżnieniu  od m a te ria lis ty cz - 

nej działa lnośc i p a r ty jn ic tw a  n a ro ­
d o w y  ruch  id eo w y  dokonać m usi 
w ielk iego  d z ie ła  u n aro d o w ien ia  i o- 
św iecen ia  sze rok ich  m as  ludu pol­
skiego. M usi obudzić w  nich d rz e ­
m iąca  często  jeszcze  dusze  n a ro d o ­
w a  i n iero zw in ię te  poczucie godno­
ści ludzkiej. Musi d o p ro w ad zić  je 
do w y so k ie j św iadom ości n a ro d o ­
w ej i w sk rz e s ić  w  nich p o lity czn ą  
w olę sam o zach o w aw czą . Musi dać 
im poczucie pana  sw y ch  losów  i u- 
czynić je zdolnym i do tw ó rczy ch  
czynów . M usi p o u czy ć  je o z n a c z e ­
niu p rzeszłości, w alk  i o p rz ezn a ­
czen iu  n aro d u  i p rzep o ić  je św ia ­
dom ością ich p raw d z iw e j siły . Dziś 
n ie s te ty  jej nie znają , są  na uw ięzi 
ży d ó w  i p a rty jn ik ó w , jak  lew  za 
k ra tam i, k tó ry  siłę s w ą  poznaje d o ­
piero p rzy p ad k o w o , k iedy  p o d ra ż ­
n iony  sp o strzeże  sku tk i p ierw szeg o  
sw ego  u d e rzen ia  obronnego .

W  tej g ig an ty czn ej sw ojej p racy  
n a ro d o w y  ruch  id eo w y  w y k azać  
m usi c a łą  sw o ją  w ie lk ą  m iłość i n ie ­
złom ną w iern o ść  d la  narodu  i nie 
z rażać  na chw ilę  n apo tykanym i 
często  n iepow odzen iam i, je ś li bo­
w iem  p ra c y  tej n a  d rodze s taw a ć  
będą jeszcze  trudności, w y n ik a jące  
z nęd zy  i c iem n o ty  ludu, to nic t rz e ­
ba go w in ić za  to, lecz zrozum ieć, 
że w inne są  stosunki i p rzesz łość , 
w  k tó ry ch  go p rzez  w ieki nie t ra k ­
to w an o  jako  ż y w ą  siłę narodu , jako 
po słan n ik a  w ielk iej p rzy sz ło śc i, 
lecz jako obiek t sam olubnego w y ­
zysku.

Z adaniem  w ięc ruchu ideow ego 
jest, n au czy ć  sze rok ie  m asy  ludu 
polskiego zna jdow an ia  w  życiu 
p rócz  gołegto k ęsa  ch leb a  i lichej 
la tv  na skórę , w ięk szy ch  w arto śc i, 
g łębsze j treśc i, odczucia w  sobie 
p ie rw ia s tk a  i p o d s taw y  k u ltu ry  n a ­
rodow ej i p raw d ziw eg o  rozw oju 
gospodarczego . L ud polski m usi w 
ca ło śc i zrozum ieć sw e  w ielk ie  po­
słann ic tw o . kon ieczność zach o w a­
nia. d la  spełn ien ia  go, czystośc i 
k rw i i ducha o raz  so lidarności n a ­

rodow ej. m usi odnaleźć p ra w d z iw ą  
w ia rę  w  n a ró d , odczuć w  p ań stw ie  
sw oim  O jczyznę.

M yśląc  o p rzy sz ło śc i, n a ro d o w y  
ru ch  id eo w y  m usi o to czy ć  szc ze ­
gólną tro sk ą  sp ra w ę  n aro d o w eg o  
w y c h o w an ia  m łodzieży , b y  jej 
m afia  ży d o w sk o  - m aso ń sk a  p rzy  
pom ocy  u słu żn y ch  n arzęd z i z 
szkodą  dla n a ro d u  nie sp aczy ła . To 
bow iem  zn aczy ło b y  w y d ać  naród  
n iechybn ie n a  długie la ta  a m oże na 
zaw sze  na ła sk ę  i n ie łask ę  m ięd zy ­
n aro d o w eg o  ży d o stw a .

T rz e b a  w ięc  w y tw o rz y ć  tak  sil­
ny, w y k lu cza jący  w szelk i upór i 
w y w o łu jąc y  b ezw zg lęd n ą  reak cję  
n astró j w sp o łeczeń stw ie , by  n ik t 
nie o d w aży ł się b ezk arn ie  z a tru w ać  
ducha, d em o ra lizo w ać d u szy  n a sz e ­
go sk arb u  i naszej p rzy sz ło śc i — 
ml odzieży.

Ale czujna baczn o ść  na zd ro w e 
w y ch o w an ie  szkolne m łodzieży  nie 
w y s ta rc z a . N a ro d o w y  ruch ideow y 
nie m oże m ło d zieży  i w dalszym  jej 
rozw oju  w y p u szczać  n a  chw ilę z 
sw ej opieki. —  T u  w szy stk ie  siły  
m uszą b y ć  zm obilizow ane do p o ­
m ocy i w sp ó łp racy . —  C ały  ok res 
w y ch o w an ia  poza szkolnego w 
w szy stk ich  jego dziedz inach  musi 
być o b ję ty  zab ieg liw ośc ią  n a ro d o ­
w ego  ruchu ideow ego. M łodzież w y ­
ch o w ać na leży  z g ó ry  w cn o tach  n a­
rodo w y ch , jak sk ro m n o ść  osobista , 
go to w o ść  do ofiar, m iłość i w ie r ­
ność dla narodu, poczucie  s p ra w ie ­
dliw ości spo łecznej, dum a narodow a, 
go tow ość  do ponoszen ia  o d p o w ie­
dzialności, w ola  do czy n u , n iezłom - 
ność p rzekonań . T ak  w ychow ana ' 
m łodzież, ry c e rsk a , tw a rd a , n ieugię­
ta, g a rd ząc a  zgnilizną p a r la m en ta r­
no - libera lną , będzie tw ó rc ą  i budo­
w niczym  p rzy sz łe j w ielkości n a r o ­
du. T ak a  m łodzież n ie będzie nigdy 
r sp ie sz c z o n ą , w ieczn ie  n iezaw odo- 
w cloną , s tale  k ry ty k u jąc ą , tch ó rz li­
w ą  zg ra ją  p a rty jn ą , ale silnym  i sk u ­
teczn y m  o b ro ń c ą  O jczyzny .

N a ro d o w y  i uch ideow y  zm ienić 
m usi w  in tere sie  p rzy sz ło śc i narodu

dzisie jszy  sposób po jm ow ania  s p ra ­
w y kobiecej. K obieta po lska m a ty l- 
jedao  w ielkie posłan n ic tw o , m atk i i 
w y ch o w aw czy  ni. W obec tego jej 
p rzeznaczen iu  w szy s tk ie  inne t. zw . 
sp ra w y  kob iece schodzą  do rzędu  
rzeczy  m niejszej w agi. K obieta zn i­
knąć m usi z b iura, z fab ryk i, z p rz e ­
m ysłu  i w ięk sze j częśc i odcinków  
handlu. S ą  pew ne zaw o d y , w  k tó ­
ry ch  kob ie ta  jes t p o trzebna , ale są 
to ty lko  zaw o d y  takie, w k tó ry ch  
spełn ia  ona sw oje  p rzeznaczen ie , są 
to za jęcia  w  funkcjach, k tó ry ch  w y ­
m ag a  i k tó re  n a rz u c a  c a ło k sz ta łt 
w y ch o w an ia  m ło d zieży  a w szc ze ­
gólności d z iew czą t o ra z  tro sk a  o z a ­
pew nien ie tym że w  życiu  p ew nych  
ro d zajó w  opieki. T akim i zaw odam i 
są np. za w o d y  sędziego  dla m łodo­
c ian y ch  i d z iew czą t, w y c h o w a w c z y ­
ni i nauczycielk i, d o rad czy n i spo­
łecznej, p ielęgniark i, gospodyni itp.

T ak ie p o staw ien ie  sp ra w y  nie 
jes t w ca le  poniżeniem , d eg rad ac ją  
k o b ie ty  lub w y p a rc iem  jej z życiu, 
lecz podniesien iem  jej i oddaniem  
w y so k ie j misji, k tó ra  jako jed n a  z 
n a jw ażn ie jszy ch  w narodzie, nadaje 
kobiecie szczegó lną  pozycję i uza­
sadn ia  szczegó lną  dla niej cześć.

O czyw iśc ie  w dzisie jszych  w a ­
runkach , k ied y  kob ieta  często  z a ra ­
bia n a  ch leb  nie ty lko  dla siebie, ale 
i d la m ęża  i dzieci, m oże to  w y g lą ­
dać na u topie. Aie dzisiejsze w arunk i 
są zle, n iezd ro w e, sztuczn ie w y tw o ­
rzone p rzez  żydów , k tó rz y  jak z 
w szy stk ieg o , tak  i z kob iety , u czy ­
nili p rzedm io t w y zy sk u . N iew ątp li­
w ie w  w y tw o rz en iu  dzisiejszych  
w a ru n k ó w  g o sp o d arczy ch , w  k tó ­
ry ch  kobietę w epchn ię to  do w ar ­
sz ta tó w  i nie p rzezn aczo n y ch  dla 
niej dziedzin  ży c ia  za ro b k o w eg o , 
na leży  p o zn aw ać  ce lo w y  plan ż y ­
d o stw a, zd ąża jący  do tego. b y  p rzez  
w y rw an ie  k o b ie ty  z ognisk rod z in ­
nych p o d w aży ć  kom órki ży c ia  n a ­
ro d o w eg o  —  rodziny . Bo przecież 
ży d o stw o  sw o je  d z iew czy n y  i k o ­
b ie ty  um ie, o ile nie są p rzezn aczo n e  
na E s te ry  i do p ew n y ch  zam ie rzo ­

nych  zadań, o taczać w ielką opieką, 
zazd ro sn ą  czułością i bardzo k onse­
k w en tn ą  izolacją od w p ływ ów  łu ­
szczących . osłabiających i dem orali­
zu jących.

P ań stw o  narodow e, jakie s tw o ­
rz y  n a ro d o w y  ruch ideow y, będzie 
um iało  p rzez  należy te  p rze tw o rze­
nie ży c ia  gospodarczego podług z a ­
sad  i ce lów  narodu  ten stan  tak od­
m ienić, by  p raca  zarobkow a kobie< 
b y ła  zb y teczn ą  i by  kobieta p rz y ­
w ró co n ą  zo s ta ła  w  zupełności tym  
zadaniom , dla k tó ry ch  istnieje. N a­
tu ra ln y  podział ludzi na oboje^ płci 
nie jes t przecież w ym ysłem  ludz­
kim, ale jes t sw o rzo n y  podług g łę­
bokiego planu p rzez T w órcę św iata.

Je ś lib y  p rzy  tern k toś podniósł, 
że na leży  kob iety  w prow adzić do 
nauk > ró żn y ch  zaw odów  dlatego, 
by w y k o rz y s ta ć  tam  często wielkie 
zdolności kobiet, należy  stw ierdzić, 
że na jw iększe  naw et zdolności ko­
biece pow in n y  być  w y k o rzy stan e  w 
w łaśc iw ej dziedzinie działania ko­
biety , gdzie m ogą przyn ieść tym  
w iększe dla n aro d u  korzyści. P o ­
trzeb a  dla zadań  kob iety  wielkich 
um ysłów , n iesłychan ie  w ykw alifi­
k o w an y ch  sit, k tó re  często  zużyw ają 
sic n a  n iew łaśc iw y ch  odcinkach ży ­
cia. N arodow i ginie ro k  rocznie dzie­
siątk i ty s ięcy  dzieci fizycznie i m o­
ralnie, w yko leja  się zastrasza jąca  
liczba d z iew czą t i m łodocianych , ty ­
siące m ło d y ch  ludzi b łądzi w  o b ra ­
niu k ierunku  życia . Ileż tu potrzeba 
w ielkich  uzdolnionych u m y słó w  u 
kobiet, by  narodow i zaoszczędzić 
ty ch  s tra t. Tu o tw ie ra  się szerokie 
pole dz ia łan ia  dla kob iety  specjalnie 
w y k sz ta łco n e j. W obec teg o  zam ilk­
nąć  m usi g adu lstw o  em ancypan tek , 
u s tać  m usi n iech ęć  d-o w łaśc iw y ch  
zadań  tak że  u kob iety . K obieta  m u­
si, czy  ch ce , c z y  nie chce, jak k aż­
dy  cz łonek  naro d u , n a  sw oim  o d cin ­
ku spełn ić  dla narodu  p rzy p ad a jącą  
jej część  p racy . To jes t jej celem, 
to jest jej obow iązkiem . c. d- n.

PAM IĘTAJ!
a bezrobotnych narodowcach

Go o ziemiach polskich 
mówi geografia?

1) Pom ostowość.
O p o w staw an iu  w ielkich p ań stw  europejsk ich  

i o ich rozw oju  ro z s trz y g a ła  przede w szy stk im  
rzeźb a  ląd u  europejsk iego . L ąd  E uropy , będ ący  
(jak to  już p o w y żej zazn aczy łem ) da lszym  c ią ­
giem  pnia az ja ty ck ieg o , idąc ku zachodow i, w c i­
sk a  się w  dw a m o rza : n a  północy  —  w B a łty c ­
ko - P ó łnocne, na południu —  w Ś ródziem no- 
C zarn e . D zięki zaś tak iem u  w łaśn ie  uk ładow i 
geograficznem u p o w sta ją  na  lądzie europejsk im  
trz y  pom osty , łączące  ze sobą te m o rza .

P ie rw s z y  pom ost, francusk i, idzie od zachodu 
bu południow i. Łącz,y on za to k ę  B iska jską  z z a ­
toką L iońską i m a długości 370 kim. P o m o st ten 
posiada n iezm iern ie  w a żn ą  dla sfo rm o w an ia  się 
i rozw oju  p ań s tw a  francusk iego , szczerb ę  T olo i 
zanską, zna jdu jącą  się m ięd zy  P iren ejam i a Al­
pami.

D rugi pom ost, n iem iecki, d ługości 970 kim., 
łączy  A d rja ty k  z m orzem  P ó łn o cn y m  p rzez  p rz e ­
łęcz B ren n ersk ą . P rz e łę c z  ta  s łu ży ła  k ied y ś do 
częsty ch  w y p ra w  c e s a rz y  „ rzy m sk ich 11 narodu  
niem ieckiego do W łoch  i b y ła  znakom itą  d rogą 
do p rzen ikan ia  z południa n a  północ, do G e r­
m anii, ku ltu ry  rzym skiej i odw ro tn ie .

T rzec i pom ost, polski, zna jdu jący  się pom ię­
d zy  ujściem  O dry  -  W is ły  -  N iem na z  jednej 
s tro n y  a ujściem  Dunaju —  D niestru  —  D niepru

z d rug iej s tro n y , jest n a jd łu ższy : w y n o si 1200 
kim. P o m o st ten nic posiada żad n y ch  p rzeszkód  
górsk ich . M a p rzy tem  znakom itą  kom unikację, 
jak ą  są  rzek i i doliny rzeczne.

W iem y, że w  geograficznej E uropie za ch o ­
dniej is tn ia ły  d w a  od rębne ośrodk i k u ltu ra ln e : 
n a  południu —  rom ański, a na pó łnocy  —  g e r ­
m ańska. P o m ięd zy  tym i dw om a ośrodkam i ku l­
tu ra lnym i s ta n ę ły  jednak po tężne luki górsk ie, 
k tó re  u tru d n ia ły  szybk ie  p rzen ikan ie  do siebie 
ty ch  dw uch  kultur. Na szczęśc ie  tuki te p o s iad a ­
ły  szc ze rb y  i luki, p rzez  k tó re  w zajem na w y m ia ­
na tw o ró w  ducha i m aterii obu ku ltu r m ogła, się 
o d b y w ać. Jednocześn ie  luki te i sz c ze rb y  w p ły ­
n ę ły  tak że  pow ażn ie  na na jw cześn ie jsze  sform o­
w anie się p rz y  nich o rgan izm ów  p ań stw o w y ch . 
O dnosi się to  n ie ty lk o  do p ań stw  rom ańsko- 
g erm ańsk ich , ale tak że  i do słow iańsk ich . M ia­
now icie już w  VII w ieku  p rz y  luce, znajdującej 
się m iedzy  K arpatam i a Sudetam i, p rz y  t. zw . 
B ram ie M oraw skie j, p o w sta je  p ie rw sze  pań­
stw o  słow iańsk ie , u legające  w p ły w o m  k u ltu ra l­
nym  tak  zachodnim , jak i w schodnim .

P o  upadku  p ań stw a  w ie lkom oraw sk iego  P o l­
sk a  sta je  się poniekąd  dziedzciem  jego g eo g ra ­
ficznego położenia . Jednak  nie ro zw ija  się ona 
na południe, gd y ż  B ram a M o raw sk a  w  ty m  k ie­
runku m iała ogrom ne braki, m ianow icie na po­
łudniu zam y k a ł ją b ezd ro żn y  K ras. Inne zaś d ro ­
gi od B ram y  M oraw sk ie j p ro w a d z iły : jed n a  na 
zachód do p rz e łęcz y  B ren n ersk ie j, s k ą d  p ły n ę ła  
do P o lsk i ku ltu ra  rom ańska , d ru g a  zaś na 
w schód, skąd  p rz ed o s taw a ła  się do P olsk i ku l­
tu ra  b izan ty jsk a . .

P o n iew aż  w aru n k i ro zw o jo w e p ań s tw a  poi- >

skiego  nie b ard zo  sp rz y ja ły  jego ekspansji na 
zachód  i w schód  p rzez  B ram ę M o raw sk ą , przeto  
ro zw ó j jego o p arł się n ie ty lko  n a  położeniu  p rzy  
tej B ram ie, ale tak że  i na B ram ie C zarn o m o r­
skiej, k tó ra  też  zaczę ła  później o d g ry w a ć  w 
dziejach  P o lsk i co raz  w ięk szą  rolę z chw ilą , gdy 
c ięż a r p a ń s tw a  p rzesu n ą ł się ku w sch o d o w i i 
g dy  s tan ą ł na m iędzym orzu , n a  osi, łączące j 
b ezpośredn io  północ z południem .

P o d k reś lić  należy , że w arunk i geograficzne 
p ań s tw a  polskiego na  tym  m iędzym orzu , spo jo ­
nym  n iezm iern ie g ęs tą  siecią  dogodnych  d róg  w o ­
dnych, b y ły  b ard zo  k o rzy s tn e  dla jego rozw oju. 
A że rzek i sz ły  od  środka państwa głównie na 
w schód , a na zach ó d  skierow ały się tylko do 
O d ry . w ięc nic dziwnego, że wschód tak poważ­
nie w p ły n ą ł na konstrukcję duchowa Polaków  
i na ich dzieje.

2) Spójność h y d ro g raficzn a .
Na niezm iern ie  silną spójność h y d ro g ra ficz ­

ną ziem  polskich w p ły n ę ła  w g łó w n ej m ierze 
dzia ła lność  na nich lodow ca. A sta ło  się to w. 
sposób n as tęp u ją cy :

K iedyś nag ro m ad zo n e  m a sy  śnieżne w  gó­
rach  sk an d y n aw sk ich , pod w p ły w em  działań 
a tm o sfe ry czn y ch  p rzem ien iły  się w lód. N astęp­
nie zaś, dzięk i n iezm iern ie  silnem u ciśnieniu, w y ­
w o łan em u  now em i opadam i śniegów , rozpełz ły  
się na w sz y s tk ie  s tro n y , p o k ry w a jąc  w o d ą  i lo­
dem  c a łą  S k an d y n aw ię , B ałty k  i część  pnia lą ­
dow ego  E u ro p y . L odow ce za ję ły  tak że  ziemię 
po lską i o p a r ły  się dopiero o S u d e ty  i K arpaty  
na południu, a o W o ły ń  na w schodzie, za lew ając  
w o d ą  w szy s tk ie  obszary , leżące  na północ.

C. d. n.

Walczymy z ż y d o -k o m u n ą j
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Kilka zapytań!
Co sią stało z prof. Kotem —  Czyżby gwiazda p. Mikołajczyka

zbladła już zupełnie
P rz e d  nie w ielu  dniam i odby ł się 

w  W a rsz a w ie  N ad zw y cza jn y  Kon­
g re s  S tro n n ic tw a  L udow ego . Dużo 
p isa ła  o nim  ca ła  p rasa . Szczególn ie  
z a in te reso w an ie  w zbudził on w śród  
ty ch  w szy s tk ich  s tro n n ic tw  poli­
ty czn y c h  w  P o lsc e , k tó ry m  m arzy  
się s tw o rzen ie  w  n aszy m  k ra je  
„fron tu  lu d o w eg o 14, k tó ry b y  ob ją ł o- 
bok S tro n n ic tw a  L udow ego  i P .P .S . 
tak że  N. P . R., Ch. D., ży d ó w  i in­

ne u g ru p o w an ia  ta k  zw an e  „szcze ­
rze  d em o k ra ty czn e44.

D em o k rac ja  ta  sp ro w a d za  się 
p rzed e  w szy stk im  do sp ra w y  ż y ­
dow skiej, lecz nie w  k ie ru n k u  jej 
z likw idow ania , ale um ocnienia.

Nie m am y  zam ia ru  jeszcze  raz  
p isać tego , co  już p o d a ła  o K ongre­
sie lu d o w có w  p ra sa , w ięc  o g ran i­
cz y m y  się w y łączn ie  do kilku z a p y ­
tań, na k tó re  c iekaw i b y lib y śm y  o- 
trz y m a ć  odpow iedź.

P rz e d  K ongresem  m ów iło  się w 
W a rsza w ie , iż będzie n a  nim  p rz e ­
m aw ia ł p ro fe so r K ot z K rakow a, 
k tó ry  jak  w ieść  g łosi je s t in te rp re ­
te re m  W ito sa , a p rzed  K ongresem  
b aw ił u niego w  C zechach . T y m ­
czasem  prof. K ot na  K ongresie  nie 
b y ł i nie p rzem aw ia ł rzekom o z p o ­
w odu  ch o ro b y , k tó ra  go z a trz y m a ­
ła  w  K rakow ie. A ty m czasem  z 
K rak o w a  p rz y szed ł w  dniu K ongre­
su  list do W a rsz a w y , od znajom ego 
prof. Kota, k tó ry , nie z a s ta w sz y  go 
w  dom u. p rag n ą ł sp ra w ę  k o re sp o n ­
dency jn ie  za ła tw ić .

Dlaczego w ięc prof. Kot. będąc 
w  W arszawie, nie wystąpił na Kon­
gresie ludowców?

B. poseł S ta n is ła w  M iko ła jczyk  
u w a żan y  b y ł p ow szechn ie  za  p ra w ą  
ręk ę  W ito sa  i jego n astęp cę . T y m ­
czasem  na K ongresie nie zasiad a ł 
an i w  prezyd ium , ani nie zab ie ra! 
głosu.

Czyżby Mikołajczyk nie miał już 
nic do mówienia w Stronnictwie Lu­
dow ym ?

W  czasie  K ongresu  p rezes  M a­
ciej R a ta j pow iedz ia ł w  sw y m  re ­
fe rac ie , iż S tr . Lud. nie pójdzie „ani 
z fa szy zm em  ani z k o m u n ą44, a ty m ­
czasem  n as tęp n y  m ó w ca  T h u g u tt 
m ocno p odkreślił p o trzeb ę  łączen ia  
się z lew icą .

Skąd taka rozbieżność w  zapa­
trywaniach na taktykę Str. Lud.?

O k ręg  w a rsz a w sk i S tr . Lud. 
p rzez  u s ta  ad w . K ry sy  zg łosił zn a ­
n y  w n iosek  w .s p ra w ie  żydow sk ie j.

Dlaczego prezydium nie w ysunę­
ło tej sprawy pod obrady?

Dlaczego w  prezydium Kongresu 
Ludowców zasiadali wyłącznie w y ­
zw oleńcy?

P rz e d  K ongresem  głoszono, że 
b ędą  na nim po staw io n e  m ocne re ­
zolucje, b. o s tre  p rzec iw k o  rządow i.

L a m p y
elek tryczne najnowsze m odele  najta­

niej Wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.

M ASZYNY  DO P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do liczenia  
Meble, sprzęty 
i przybory biu­

rowe,

SKÓRAis-ka. Poznań
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Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47

a sk o ń czy ło  sie na w ieco w y ch  fra ­
zesach , bardzo  b ladych  i u m iarko ­
w anych .

S kąd  p o w sta ła  ta  p rzep aść  po ­
m iędzy  zapow iedziam i a czy n am i?

T y ch  k ilka  fak tó w  w skazu je , iż 
nie w szy s tk o  jes t w  po rząd k u  w  tak  
zw an y m  S tr. L udow ym , k tó ry m

W  ty ch  dniach u k aza ł się lu to ­
w y  num er „O rlą t" , ilu strow anego  
m iesięczn ika polskiej m łodzieży  
szkolnej. N um er ten jes t p o św ięco ­
ny  zagadn ien iom  m orsk im  i kolo­
nialnym . A rtyku ł w stęp n y  p. t . : 
P o lsk a  „zb ro jna na m orzu 4’, om a­
w ia  p rzeo b rażen ia  polskiej m yśli 
m orsk iej i s to sunku  p rzecię tnego  
P o la k a  do m orza . P o lska sta je  się 
k ra jem  m orskim , a sp o łeczeństw o  
polskie —  narodem  m orskim . D alej 
zna jdu jem y a r ty k u ł p. prof. dr. Ja - 
x y  B y k o w sk ieg o  „P a tr io ty z m  pol­
skiej m ło d zieży  gim nazjalnej44. Au­
to r  om aw ia  tu taj w ynik i sw y ch  b a ­
dań nad po lsk ą  m łodzieżą  i na tej 
p odstaw ie  dochodzi do w niosków , 
iż o lb rzym ia  w ięk szo ść  naszej m ło ­
d zieży  m a silne poczucie p a tr io ­
ty czn e  w  stosunku  do O jczy zn y ; w  
s tosunku  do ży d ó w  jest p raw ie  je ­
d no m y śln ą  bez w zg lędu  na p rz e ­
konanie polityczne.

N iezw ykle c h a ra k te ry s ty c n y  p ro ­
ces  odby ł się w  sądzie  o k ręg o w y m  
w  Łodzi, rzu ca jąc  now e św ia tło  na 
„w zo ro w o ść"  i „lo jalność" ży d o w ­
skich  o b y w a te li naszego  państw a.

D nia 27 lis topada  ub. r. na ul. 
Ś ródm iejsk ie j p rz y  rogu P io trk o w ­
skiej w  Ł odzi p e łn iący  służbę poli­
c jan t W ła d y s ła w  B ed n arek , u k ara ł 
m an d atem  k a rn y m  za p rzek ro czen ie  j 
p rzep isów  o ruchu  ko łow ym , dw óch  ! 
ży d ó w  N uchim a i D aw id a  F ig la­
rzów . Oni jednak  staw ili policjan to­
w i opór i m an d atu  uiścić nie chc ie­
li. P o lic jan t ro zk aza ł w te d y  obu 
ży d o m  udać się do kom isaria tu . W  

1 jednej chw ili z e b ra ł się tłum  ż y ­
dów , k tó rz y  stan ę li po stron ie  
sw oich  w sp ó łw y zn a w có w  i p rz y ­
bra li g ro źn ą  p o s taw ę  w obec p o ste ­
runkow ego . R ów nocześn ie  p o s te ­
ru n k o w y  zo s ta ł u d erzo n y . Na po­
m oc napadnię tem u policjantow i 
p rzy szed ł cz ło n ek  S tron . N arodo­
w ego, Jan  A ntczak, k tó rem u  udało  
się w y rw a ć  b itego  po licjan ta  z rąk

W  czasie  sw ojej m anifestacji w 
dniu 1 m aja  ub. roku  w m iasteczku  
K ow alu pod W ło c ław k iem  pobili 
żydzi P o la k a  S te fan a  S io strzew i- 
tow skiego .

P rzech o d n ie  w ezw ali n a  porno A 
policję. Jed n y m  z g łó w n y ch  św ia d ­
kó w  b y ła  B ro n is ław a  K ow alska, 
k tó ra  p o tw ie rd z iła  na  posterunku  
policy jnym , a  następn ie w  sądzie 
grodzk im  w e W ło c ław k u , że jeden 
z żydów , Jo sek  Kenig, u ży ł w y ra ­
żen ia : „m y w am  P olakom  łb y  po ­
u ry w a m y  i z ro b im y  b ru k 44.

P rz e d  sądem  o k ręg o w y m  w e 
W ło c ła w k u  Jc se k  Kenig, p rezes  
„B undu44 w  K ow alu, w y p a rł się 
w szy stk ieg o , tw ie rd ząc , że aw a n ­
tu ra  w y n ik ła  n a  tle k o n k u re n cy j­
nym . że P o la cy  ją  w ym yślili, ab y

rząd zą  s ta re  w y g i po lityczne, k o ­
n iunk tu raln ie  i w ięcej od losu ch ło ­
pa tro sk a jące  się sw oim  w łasn y m  
losem .

C zek am y  na odpow iedź na tych  
kilka py tań . Jeśli jej nie o trz y m a ­
m y, to p o s ta ra m y  się dać sam i na 
nie odpow iedź .

n a  m o rz u
D obrze jest rów nież  u jęty  a r ­

ty k u ł o w spó łczesnej lite ra tu rze  
polskiej p. t. „ L ite ra tu ra  i w a lk a44, 
w  k tó ry m  au to r o m aw ia  p rą d y  n u r­
tu jące lite ra tu rę .

C h a ra k te r  m orsk i n ad a ją  „O r­
lę tom 44 p rzede w szy stk im  w sp an ia ­
łe  ilu strac je  i poezje. N um er g ra ­
ficznie jest rów nież  bez za rzu tu .

P o za  p o w y ższy m  m ateria łem  
liczne kroniki i konkursy -'u zu p ełn ia­
ją num er. „O rlę ta44 pow inny  się 
znaleźć w  ręk ach  k ażd eg o  m ło d e­
go P o lak a  i m łodej Polk i, gd y ż  na 
to zasługu ją . D la o rien tacji p odaje­
m y, iż A dm in istracja  „O rlą t"  zna j­
duje się w  P o zn an iu  p rz y  ul. Al. 
M arcinkow sk iego  22. P . K. O. nr. 
212 884. R o czn a  p ren u m era ta  zł. 
2.70. „O rlę ta 44 m ożna n ab y ć  w  k a ż ­
dej k sięg arn i za  30 gr. egzem plarz . 
N um ery  okazow e w y s y ła  A dm ini­
s trac ja  g ra tis .

*

ro z w y d rzo n eg o  tłum u żydów .
Na ro zp raw ie  obaj żydzi p rz y ­

znali się do pobicia po licjan ta  w  
czasie  pełn ien ia  p rzez  niego służby , 
tłu m a czą c  się „zd en erw o w an iem ". 
Ś w iad k o w ie  żydzi u siłow ali obalić 
ak t o sk arżen ia , jednak  sąd  nie dał 
w ia ry  ich zeznaniom , w o b ec  w y ­
raźn eg o  p rz y zn an ia  się o sk a rżo ­
nych-

D aw id  F ig la rz  sk azan y  zosta ł na 
pó łto ra  roku w ięz ien ia  z za licze­
n iem  a re sz tu  p rew en cy jn eg o , zaś 
Nuehim  na rok i t rz y  m iesiące  w ię­
zienia.

C oś za  często  ponoszą „ n e rw y 44 
ty c h  rek lam u jący ch  się sw o ją  w zo- 
ro w o śc ią , sem ickich m ieszk ań có w  
naszego  państw a .

P o zw a la ją  sobie na czy n n e  n a­
paści na funkc jonariusza  bezp ieczeń  
s tw a  publicznego w  czasie  pełn ie­
nia p rzez  niego o b o w iązk ó w  s łu ż ­
bo w y ch . I jeszcze k rzy czą , że ż y ­
ją  w  ucisku . . .

go u trąc ić  jako fry z je ra . K ow alska 
d z iw n y m  tra fe m  nie m o g ła  sobie 
ty m  razem  p rzypom nieć s tó w  żyda , 
ale za  to  b a rd zo  dobrze  pam ię ta ła , 
że u spokaja ł on ży d ó w .(l)

C hoć zaw io d ła  pam ięć jednego 
ze św iad k ó w  za jśc ia , c a la  sp ra w a  
jes t b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n a , gdyż 
p ro cesy  już się w  p o dobnych  s p ra ­
w ach  to czy ły . D la sp o łeczeń stw a  
polskiego nie u lega w ątp liw ości, że 
ży d z i m a rz ą  o o panow an iu  P o lsk i 
i tak ie j nad  nam i w ład zy , b y  m óc 
na P o la k ach  w y w rz e ć  ca łą  sw ą  n ie ­
n aw iść  i zem stę  za  to  ty lko , ż e  nie 
ch cem y  b y ć  ich p okornym i n iew ol­
nikam i.

N iech to  będzie  jeszcze jednym  
ostrzeżen iem .

Dział organizacyjny s. U.
Legitymacje cz łonkow sk ie  S. N„ 

w y d an e p rzez  Z a rząd  G łó w n y  dla 
całej P o lsk i obow iązu ją  od dnia 1 
m arc a  1937. Z tym  dniem  tra c ą  
w ażn o ść  zielone leg itym acje  Z a rzą ­
du O k ręg o w eg o  S. N. w  P oznan iu .

C ena n o w y ch  leg itym acji w y n o ­
si 1 z ł;  dla cz ło n k ó w  b ezro b o tn y ch  
na u m o ty w o w an y  w n iosek  0,50- zł.

Obrona prawna. W szelk ie  s p ra ­
w y  d o ty czące  o b ro n y  n a leży  p rzez  
odnośne Z arząd y  P o w ia to w e  z a ła ­
tw iać  co najm niej na 10 dni p rzed  
te rm in em  ro zp raw y .

Referat gospodarczy. P rz y  Z a­
rząd zie  O k ręg o w y m  S. N. w  P o ­
znaniu  u rzęduje sta le  re fe ra t g o sp o ­
d a rczy , do k tó reg o  trz e b a  k ie ro ­
w ać  w szy stk ie  sp ra w y  z tym  dzia­
łem  p ra c y  zw iązan e  (osiedleńcze, 
k o lon izacy jne itd.).

Zebranie S. N. u  Pakości
D nia 27 g rudn ia  1936 r . o d by ło  

się zeb ran ie  S. N. pl. P ak o ść . Z eb ra ­
nie zagaił kol. Nelke, w ita ją c  p re z e ­
sa  P o w ia to w eg o  kol- rad cę  T rzc iń ­
sk iego  i ref er. o rgan iz . kol. B ry ło w - 
sk iego  z M ogilna. G odzinny  re fe ra t o 
sp ra w ach  ak tu a ln y ch  w y g ło sił ko!. 
B ry lo w sk i. Z kolei p rzem ów ił kol- 
ra d c a  T rzcińsk i, w m ocnych  sło­
w ach , c h a ra k te ry z u ją c  g ro żące  n ie ­
bezp ieczeń stw o  P o lsce  ze s tro n y  
ży d o w sk o  - m asońsk iej i kom uni­
stycznej.

P o  om ów ieniu  sp ra w  o rg a n iz a ­
cy jn y ch  odśp iew ano  „H ym n M ło­
d y c h 44.

N ależy  podkreślić  z uznaniem  
ży cz liw ą  p o s taw ę  m iejscow ego  spo­
łeczeń stw a , k tó re  p o p ie ra  g o rąco  S. 
N. w  jego p ra c y  dla W ielkiej Polski. 
D oskonale ro zw ija jący  się w śród  
k o b ie t ruch n aro d o w y  w  u b ieg łym  
roku, o d ż y w a  obecn ie  i co raz  w ięcej 
k o b ie ty  g a rn ą  się do  S. N.

SPRAWA ROBOTNICZA
W  zw iązk u  z n ap ły w a jący m i 

ciąg le  n o w y m i zam ów ieniam i na 
w y d a w a n ą  p rzez  nas b ro szu rę  p .  -t.

„Sprawa robotnicza** 
o g łaszam y  n iniejszym , że 

subskrypcję 
przedłużamy do 10. II. 1937 r.
P ro s im y  w ięc o szy b k ie  za m a­

w ianie b ro szu ry .

„Chłop 
o PflństoD Narodooe*4
K w estia  ch ło p sk a  to —  obok 

sp ra w y  robo tn iczej —  d ru g a  do nie­
d aw n a  m ało  znana  dziedz ina poli­
ty k i narodow ej.

C hcąc zap o zn ać  ogół cz łonków  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  z tym , 
tak  ży w o tn y m  zagadnien iem , w y ­
daliśm y b ro szu rk ę

„Chłop a państwo narodowe**, 
p ió ra  d o cen ta  U n iw ersy te tu  P o ­
znańskiego , dr. K arola S tojanow - 
skiego.

B ro szu ra
„Chłop a państwo narodowe**

om aw ia  w  sposób jasny  i p rz y s tę p ­
n y  ro le  i zadan ia  ch ło p a  polskiego 
w  p ań stw ie  naro d o w y m .

B ro szu ra  ta  ze w zg lędu  na w aż­
ność zagadn ien ia  i n iską cenę po ­
w inna zna leźć się w  ręk u  każdego  
polskiego ch łopa, każdego  św iad o ­
m ego naro d o w ca.

C ena b ro sz u ry
„Chłop a państwo narodowe**

w y n o si 0,70 zł.
Z am ów ien ia k ie ro w ać  do Z a­

rząd u  O k ręg o w eg o  S. N. w  P o z n a ­
niu, św. Marcin 65 m. 14,

M ło d z ie ż

„Lojalni I wzorowi" obywatele

Zbrodnicze marzenia
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okolenie wielkiego przeznaczenia
D ow odzić obecnie, że  p rz e ż y w a ­

m y  koniec epoki, b y ło b y  już zb ę­
dne. Z dajem y  sobie w sz y sc y  s p ra ­
w ę , że tak  w łaśn ie  jes t i n ie m am y 
żad n y ch  p o w o d ó w  do żalu, ab so ­
lu tn ie  żadnego  sen ty m en tu  do m i­
ja jącej p rzesz ło śc i. R acze j jako  m ło ­
dzi, jako ludzie n o w y c h  cz asó w  
'w ychodzim y n a  p rzec iw k o  n ad c h o ­
d ząceg o  ok resu , z rad o śc ią  w itam y  
to , co niesie u p rag n io n ą  p rzem ianę.

K toś n a z w a ł pokolenie d w u d z ie ­
stego  w iek u , ty ch  co  obecnie koń­
c z ą  sw o ją  trzy d z ie s tk ę  „pokoleniem  
trag ic zn y m ". Nic fa łszy w szeg o  pod 
słońcem . W p ro s t p rzec iw n ie , o b se r­
w u jąc  d y n am ik ę  jego rozw oju  m o­
ż n a  je ra c z e j -nazwać pokoleniem  
w ielk iego  p rzezn aczen ia . U  n as  w  
P o lsce  w id ać  'k> w y raźn ie j, niż w  
w ie lu  in n y ch  k ra ja ch  E u ro p y . O dy 
p rz e ż y w a m y  o b ecn ie  sm u tn y  ok res 
beznadzie jnego  b łąk an ia  się w śró d  
ru in , k tó re  n a g w a łt  w  po lityce, go ­
sp o d a rs tw ie , sz tuce  i m oralności 
chce  się odbudow ać, m łode pokole­
nie w łaśn ie  p rzy n o si n o w e h asła , 
z a w a r te  -nie ty le  w  s ło w ach , co  
tchn ie  za w sz e  te a tra ln ą  blagą,, ile w  
rz e te ln y ch  p ro g ram ach  p o z y ty w n e ­
go -czynu. M isją d z ie jo w ą  Ńar-odu 
P o lsk ieg o  —  w  w izji m łodego  po ­
ko len ia —  jest s tw o rz en ie  p ań s tw a , 
k tó re b y  w  now ej, nad ch o d zące j e- 
po-ce, najpełn ie j w y ra ż a ło  n asze  
tendencje  w  dziedzinie m oralne j, 
po litycznej i g o sp o d arcze j; ce lem  
n aszy m  jest s tw o rzen ie  w aru n k ó w , 
b y  N aród  po lsk i s tan ą ł na  czele  h ie­
ra rch ii po tęg .

T ej w ielk iej am bicji nie u czy n ią  
zad o ść  m aleńk ie w y siłk i ludzi, k tó ­
rz y  odeszli od jednolitego  obozu -na­
ro d o w eg o  i w y ląd o w ali w  w iększej 
c z ę śc i bliżej u p ragn ionego  k o ry tk a . 
Z a  m ały , za  c ia sn y  m ają  oni h o ry ­
zont. S tw a rz a ją  ty lk o  dla n aszych  
p rzec iw n ik ó w  p o lity czn y ch  p o zo ry  
ro zp rężen ia  silnego i z w arteg o  obo­
zu po litycznego  jakim  jes-t i pozo­
stan ie  S tro n n ic tw o  N arodow e. Z te ­
go w y p ły w a ją  dla nas n a ro d o w có w  
p ew n e  n au k i i w skazan ia- O tóż tym  
pozorom  s tw a rz a n y m  p rz ez  tch ó ­
rz ó w  p o lity czn y ch  m usim y p rz e ­
c iw s taw ić  —- k a rn o ść  n arodow ą, 
sw o b o d zie  —  o b o w iązek  n a ro d o ­

w y. w zg lędności —  w a rto ść  b ez ­
w zg lędną, s łab o śc i —  siłę, m ęstw o  
i o d w ag ę . P re c z  m usim y odrzucić 
ozięb łość , obo jętność d la  sp ra w  
n a ro d o w y c h  i p o lity czn ą  w y g o d n ą  
b ierność , k tó re  to  c e c h y  m ask u ją  
zw y k le  u leg łość  w o b ec  siln ie jszych  
lub n a tu ra ln ą  tępo tę . P rze s ła n k i ja ­
k ie  n aszy m  obozem  po lity czn y m  kie 
ru ją , to p ań stw o  o p arte  n a  zo rg a ­
n izo w an y m  po lityczn ie  N arodzie, 
ro d z in a  ka to licka , u p o w szechn ien ie  
w łasn o śc i p ry w a tn e j i su ro w e  p ra ­
w a  m o ra ln e  i fak ty czn e  d la r z ą d z ą ­
cy ch . Z tym i id ea łam i k ro c z y  m ło­
de pokolenie c o ra z  to liczn iejszą 
ła w ą  w  sze reg ach  -obozu n a ro d o w e­
go. I to  jes t b ezsp rzeczn ie  najp ięk­
n ie jszy  -obraz ży w o tn o śc i i s iły  te ­
goż obozu w  P o lsce  o ra z  jego  p rz y ­
szłości. Z w ycięsk iem u  pochodow i 
idei n a ro d o w ej nic i n ik t nie jest w  
s tan ie  p rzeszk o d z ić , g dyż  k ro c zą  
tam  obok siebie dw ie po tężne  s iły . 
ż y w io ło w a  siła  m łodego  pokolenia 
z łączo n a  z  dośw iad czen iem  ż y c io ­
w o  - po lity czn y m  s ta rsz y c h  ro c z n i­
ków .

I to  —  s tw ie rd zam  tu śm iało  — 
sp ęd za  sen z p o w iek  s ta ry m  p rz y ­
w ódcom  obozu san acy jn eg o , nie is t­
n ie jącego  już w  fo rm ach  o rg a n iz a ­
cy jn y ch  B B W R . ale istn ie jącego  
fak ty czn ie  w  fo rm ach  za k o n sp iro ­
w an y ch  jaczejek  i g rup  w śró d  in­
teligencji u rzędn icze j. Nie m ają  -oni 
u  siebie n a ry b k u . U rząd za ją  w ięc  
na lew o  i p raw o  d y w ers je , sądząc, 
że z p ew n y ch  d ro b n y ch  różn ic  p o ­
g lądów  n a  m e to d y  p ra c y  i d z ia ła l­
ności p o lity czn ej p o m ięd zy  s ta r ­
szym  -odłamem obozu n aro d o w eg o  
a jeg-o ruchem  m ło d szy m  w y c iąg n ą  
d la  siebie ko rzy śc i. Jak ż eż  się g ru ­
bo m ylili i m y ła ! W  dzisiejszej rz e ­
cz y w is to śc i n a leży  s tw ie rd z ić , że 
p ob łądzi ten , k to  w iązać  z ty m  b ę ­
dzie p rzy p u szczen ia  o s łab ien ia  sie 
dynam iki bo jow ej ruchu  n a ro d o w e ­
go. Nic nam  n ie  zrob ią , ani a tak i 
c ie rp iąceg o  -na u w iąd  s ta rc z y  obo­
zu san acy jn eg o , ani też  w zm o żo n a  
dzia ła lność  o fen zy w n a  ży d o  - k o ­
m uny  i „fo lksfrontu".

D robne różn ice  zd ań  i p og lądów  
po m ięd zy  nam i w y p ły w a ją  ty lk o  ze 
zrozum ien ia  kon ieczności w y k s z ta ł­

cen ia  sobie tak ich  to ró w  p ra c y , k tó ­
re  od p o w iad ać  b ęd ą  tw ó rc zy m  w a ­
lo rom  i energ ii m łodej um y sło w o ści.

T ak . n a sz y m  zdaniem , je s t do ­
b rz e  i tak  b y ć  m usi —  n a tu ra ln y  to 
bow iem  i z d ro w y  objaw,, b ęd ący  
w łaśn ie  w skaźn ik iem , że  po lska i- 
d ea  n a ro d o w a  ży je, c z y n n y  u trz y ­
m ując  k o n tak t z co d z ien n ą  rz e c z y ­
w istośc ią . M ylny  jes t w ięc  w n iosek  
p ew n y ch  sfe r i ludzi, że  d robne ró ż ­
n ice zdań  i po g ląd ó w  —  p o d y k to ­
w an e  racze j ty lk o  w iek iem  i tem ­
p e ram en tem  —  o tw ie ra ją  w y ło m  
dla san acy jn y ch  d y w e rsa n tó w . Są

to ty lk o  i pozostaną — w  najściślej­
szym  tego słow a znaczeniu d ro ­
bnej n a tu ry  sp o ry  familijne, pospo­
lite  z jaw isko  p ow tarzające  się w  e- 
w olucji każdego społeczeństw a i nie 
p o w in n y  one nam  przede w szy s t­
kim  zaciem niać rzeczyw istości i 
fak ty czn eg o  w ro g a  N arodu P o lsk ie­
go. S ta rs i rozporządzają dośw iad­
czeniem , z k tó rego  m y młodsi cze r­
p iem y  i czerpać pow inniśm y pełną 
g a rśc ią  i w spólnym i siłami z tem ­
p eram en tem  m łodzieńczym  dążyć 
do zb u d o w an ia  W ielkiej, Narodowe] 
i kato lick ie j Polsk i. W  tym  d ąże ­
niu, w  m arszu , n ie pow inniśm y się 
o g ląd ać  c z y  za  nam i idą starsi czy  
też  nie. Oni już sw oje  zrobili, a 
p rz y sz ło ść  w y k u w a ć  m usim y m y 
sam i bow iem  p rzy sz ło ść  do  nas na­
leży  i m y  za nią ponosim y odpo­
w iedzia lność. W  górę se rc a !! !

Daremne próby masonerii
Jed n y m  z d ążeń  m aso n erii jest, 

jak  w iadom o, zo rg an izo w an ie  w  
sw y c h  sze reg ach , pod  ży d o w sk im  
k ie ro w n ic tw em , p rzed e  w szy stk im  
osób  najw ięcej w p ły w o w y c h , a 
w ięc  g łó w  p ań stw a , p an u jący cn , m i­
n is tró w  itd. M asonem  jes t ks. W in d ­
sor, do n ie  d aw n a  jeszcze  jak o  E- 
d w a rd  VIII k ró l Anglii i c e sa rz  Indii, 
m asonem  jes t też  b ra t  jego, k ró l J e ­
r z y  VI.

O rgan izac jom  ży d o  - m asońsk im  
nie daje spokoju  now ozaślub iona 
p a ra  k ró lew sk a  Holandii. W ład ze  
bow iem  m asońsk ie  rob ią  ogrom ne 
w y siłk i, a b y  m ęża  ho lendersk ie j n a ­
s tęp czy n i tronu  ks. Ju lianny , ks. 
B e rn a rd a  L ippe - B iesterfe ld  w c ią ­
gnąć do loży, a lbo  p rzynajm nie j z a ­
sk arb ić  sobie jego  szczegó lne  łaslfi.

W  ty m  celu  w y k o rz y s ta n o  n a w e t 
u ro c z y s tą  chw ilę ślubu k ró lew sk ich  
n arzeczo n y ch . M iędzy  w ielu  p o d a­
runkam i zn a laz ła  się tak że  szk a tu ła  
z dokum entem  „uniżonego oddan ia  i 
b ło g o s ław ień s tw a  budow niczego  
w sz e ch św ia ta  dla m ło d y ch  m ałżo n ­
k ó w ". D o dokum entu  tego  zo s ta ła  
d o łączo n a  h is to ria  m asonerii o raz  
dzieje dom u ks. B ern a rd a .

M im o ty ch  usilnych  s ta ra ń  m a­
so n ó w  ho len d ersk ich  ży w im y  nie- 
p łonną nadzie ję, że ks. Ju lianna, k tó ­
ra  zna  d obrze  m asońsk ie  in try g i i 
p o ch leb stw a , w y k o rz y s ty w a n e  póź­
niej d la  elem entu  ży d o w sk ieg o , od­
rzuci ob łudne p rzy m ilan ie  się m a so ­

nerii i zed rze  z niej m askę.
W  ten  sposób ży d o stw o  i m aso­

n eria , p o n io są  jeszcze  jedną klęskę! 
Za nimi za ś  idzie o s ta tec zn e  zlikw i­
dow anie ty ch  w y w ro to w y ch  ele­
m entów .

Echa spisu ludności 
w Sowietach

P ro p ag an d z ie  bo lszew ick iej po­
trz e b n y  b y ł m a te r ia ł w y k azu jący  
„p o stęp y  gospodarcze  i ku ltu ra lne". 
S k w ap liw ie  w ięc  w y z y sk a n o  okazję 
jak ą  dało  spo rządzen ie  now ego  spi­
su ludności, ab y  og łosić  sze reg  rz e ­
k om ych  d o w o d ó w  d o b ro b y tu  w  So­
w ie tach . Jak  z rogu obfitości p rz y ­
p a d ły  się w iadom ości o ludziach  s tu ­
le tn ich : k o b ie ta  106-letnia, za raz
po tem  trzech  obyw ate li liczących  
108, 116 i 120 lat, w k ró tce  odkryc ie  
c z ło w ie k a  liczącego  135 la t m ia ły  
d o s ta rc zy ć  arg u m en tó w  p ro p ag an ­
dzie sow ieckiej.

W śró d  ty c h  „ rad o sn y ch "  w ieści 
p rz e d o s ta ły  się jednak  dużo lepiej 
m alu jące stosunk i sow ieck ie  w ia ­
dom ości o pobiciu k o m isa rzy  sp iso­
w y ch , g d y ż  w śró d  ro b o tn ik ó w  p a ­
n o w a ło  p rzekonan ie , że zo s tan ą  
„p rzy w iązan i"  do m iejsca p ra c y  i nie 
b ęd ą  m ogli go zm ieniać.

W idać , że im nie jes t tak  dobrze, 
jak  ch cą  w  mich i w  n a s  w m ów ić.

A L FR E D  KUGNER.

Działalność P. P. S-u
o  czasie  eao]ny ro sy jsK o-japcńsR ie j 1904-5 r .

T utaj m usim y  w y jaśn ić  osobę 
D oug lasa . Jam es D ouglas, m ło d y  e- 
m ig ran t, pochodzen ia  po lsk iego  z 

U k ra in y , należał do lw o w sk ie j sek ­
cji P P S . W  kw ietn iu  r. 1904 w y je ­
c h a ł do Japonii, a  w ięc  na  długo 
p rzed  P iłsu d sk im . —- d e leg o w an y  
p rz e z  P P S ., jako k o re sp o n d en t 
„S ło w a  P o lsk iego", o rganu  N. D „ 
w  ce lu  n aw iązan ia  k o n tak tu  z jeń­
cam i, żo łn ierzam i polskim i z arm ii 
ro sy jsk ie j i p ro w a d zen ia  w śró d  
ncih ag itac ji socja lis tyczne j. W iele  
było  jednostek  w śró d  jeńców  tych , 
k tó re  dobrow oln ie p o d d aw a ły  się 
Jap o ń czy k o m  w  m yśl w y ra źn y ch  
in stru k c ji P P S . Jam es b y ł w  s ta ­
ły m  kon tak cie  z k ierow nikam i F . F- 
Ś -u  i p ro w ad z ił z. nimi ż y w ą  k o re ­
spondencję , w y d a n ą  w  czasopiśm ie 
„N iepodleg łość", z a w ie ra ją c ą  dużo 
c iek a w y ch  m om entów , odnoszą- 
•cych się  do dzia ła lnośc i P . P . S. n a

te ren ie  Japonii. Z arazem  w  lis tach  
ty ch  odbija się c a ły  p rzeb ieg  a g ita ­
cji socja lis tyczne j, od jej n a jw ięk ­
szego  nasilen ia  aż do o s ta tec zn e j li­
kw idacji m isji P . P . S. w  Japonii.

W  p ie rw szy ch  dniach c z e rw c a  
D ouglas p rz y b y ł do Y okoham y, 
sk ąd  ud ał się do Tokio. W  T okio  
—  jak  w y n ik a  z ra p o rtu  do  A lek­
sa n d ra  M alinow skiego  do L ondynu 
z d a tą  8. VI. 1904 r. —  p rz y ją ł go 
d y re k to r  sp ra w  p o lity czn y ch  w  ja ­
pońskim  M. S. Z., m ając  już p o p rze­
dnio o  nim w iadom ość z re lacji 
am b asa d y  londyńsk iej o p e r tr a k ta ­
c jach  z W ito ldem  Jo d k ą . D ouglas 
p rz ed s taw ił się jako  k o resp o n d en t 
i w  czasie  godzinnej audiencji w y ­
jaśn ił cel sw ej p o d ró ży  i w szy s tk ie  
pragn ien ia  i zam iary . Y am ara  p rz y ­
znał, że m ięd zy  jeńcam i sporo  jest 
P o lak ó w  i ob iecał p o s ta ra ć  się o 
zezw olenie ma odw iedzan ie jeńców .

R o zm o w a to czy ła  się na  tem at o- 
gó lnych  n as tro jó w  w śró d  ludności 
polskiej, Y am ara  nie w y p y ty w a ł się 
o o rgan izac je  po lityczne, ani o jego 
do nich stosunek . Z d a lszy ch  lis tów  
D oug lasa  dow iad u jem y  się o ilości 
jeń có w -P o lak ó w , w a ru n k ach  i n a ­
s tro jach  p an u jący ch  w śró d  nich. W  
sierpn iu  1904 D ouglas zw ied za ł o- 
bóz jeń có w  w  M atsuyam ie, gdzie 
b y ło  95 P o lak ó w  „z k tó ry ch  60 jest 
tak ich , co  g łosow i se rc a  i trad y c ji 
p osłusznym i b y ć  m ogą. z tego  25 
zupełn ie  zd ro w o  po lityczn ie  m y ś lą ­
cych , z ty ch  7 c z y  8 cz y ta ło  „R o­
b a" . z ty ch  3 to w a rz y sz y  n aszych , 
co do o rgan izacji należeli... R obo- 
c ia rz y  z W a rs z a w y  lub Łodzi i ok o ­
lic jes t k ilkunastu  i w sz y sc y  są  do­
b rze  w y ro b ien i" . Na dziesięciu  P o ­
laków , g o to w y ch  do w alk i O' n ie ­
pod leg łość  P o lsk i, by ło  25 —  jak  
n a le ż y  rozum ieć —  socja lis tyczn ie  
u św iad o m io n y ch  m niej lub w ięcej, 
a trzech  z nich n a leża ło  do P . P . Ś. 
Na p y tan ie  z ad aw an e  p rz ez  D ou­
g lasa, c z y  poszliby  w a lc z y ć  za  oj­
czy zn ę , w sz y sc y  p y tan i o d p o w ia­
dali tw ie rd ząco , ale w  w y p ad k u , 
g d y b y  w sz sc y  poszli lub b y ło b y  to  
kon iecznym . C i ty lko , k tó rz y  n a le ­

żeli do P . P . S. o św iad czy li, że  gdy  
im  p a r tia  każe . to  pójdą sam i. T a 
odpow iedź najbardzie j o d p o w iad a ła  
em isariu szo w i P . P . S. i d z ia ła l­
n o ść  jego zm ierzać będzie  do ta ­
k iego p rz e tw o rz en ia  u m y słó w  pol­
sk ich  jeńców , ab y  w sz y sc y  na ro z ­
k az  p artii poszli. Ilość P o lak ó w  
s ta le  i znaczn ie  zw ię k sza ła  się, po­
dobnie i obozów . W  październ iku  
1904 is tn ia ły  t r z y  o b o zy : w  M atsu­
yam ie, gdzie b y ło  około 120 P o la ­
k ó w . w  H im edżi —  80 P o laków , w 
F ukuczijam ie —  10 lub 13. C opraw - 
da  liczb y  te  op iera  D ouglas n a  do­
trz y m y w a n y c h  listach , jest n iew y ­
kluczone, że liczba m o g ła  być  w ie­
le w ięk sza . Z listu  D ouglasa, d a to ­
w an eg o  26. X. 1904 w y n ik a , że na 
ogół 3600 jeń có w  —  10— 1 l°/o było  
P o lak ó w , a w ięc  około 400: do cze­
go  doszło  po b itw ie  pod Sha-ho , dla 
k tó ry c h  u tw o rzo n o  d w a  n o w e obo­
z y : w  S hizkoki i Nagoi. P o  upadku 
P o r tu  A rtu ra  ilość jeńców  P o la ­
k ó w  ogrom nie w z ro s ła  i w  grudniu 
1904 w y n o siła  3— 4 ty siące , a w  
k w ietn iu  1905 r. po p o ra żce  M oska­
li pod M ukdenem  liczono ich w  J a ­
ponii od 7— 9 ty s ię c y  n a  ogólną c y ­
frę  60.190 jeńców  rosy jsk ich .

Kup „Sprawę Robotniczą"!
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Mniejszości narodowe 
w państwie czechosłowackim

P ro b lem  niem iecki je s t dla C ze­
ch ó w  sp ra w ą  najw ażn ie jszą . D la te ­
go też  p o lity cy  c z e sc y  po św ięca ją  
m u najw ięcej uw ag i. Z chw ilą  p o w ­
s tan ia  p a ń s tw a  czech o sło w ack ieg o  

i w  p ie rw szy ch  la tac h  jego is tn ie ­
nia, sto sunk i n iem iecko -  czesk ie  
b y ły  n ie najlepsze. P o w o li jednak  
za c z ę ły  się u k ład ać  pom yśln ie dla 
C zechów , p rz e ra d z a ją c  się pod k o ­
n iec 1926 ro k u  w  idyllę czesk o  — 
n iem iecką , idyllę, k tó re j C zesi nie 
um ieli n a leży c ie  w y k o rz y s ta ć  do 
d efin ity w n eg o  ro zw iązan ia  u siebie 
p rob lem u  niem ieckiego.
' P rz y jśc ie  do w ła d z y  H itle ra  i 
szy b k i w z ro s t po tęg i T rzec ie j R ze ­
sz y  pod  jego rząd am i w p ły n ę ły  b a r ­
d zo  pow ażn ie  na zm ianę n as tro jó w  
m niejszości n iem ieck iej w  C zecho­
s ło w ac ji, k tó ra  zaczę ła  się b u rzy ć  
p rzec iw k o  u sta lo n em u  p o rząd k o w i 

rz e c z y . W  stosunku  do n iezad o w o ­
lo n y ch  C zesi za sto so w ali sy stem  
re p resy j, k tó re  d a ły  w rę c z  o d w ro t­
n e  od o czek iw an y ch  w ynik i. Bo r e ­
p re s je  czesk ie  p o łącz y ły  z sobą 
w ięk szo ść  N iem ców , daw nie j ro z ­
b itych , w e  w spólnej n ienaw iśc i 
p rzec iw k o  C zechom  i pozw oliły  
n o w o p o w sta łe j p a r tii H enleina t. 
zw . „S u d eten d eu tsch e  P a r te i“ od­
n ieść  w  m aju  1935 roku  w  w y b o ­
ra ch  p a r la m en ta rn y c h  w sp an ia łe  
zw y c ięs tw o .

Z w y c ię s tw o  H enleina nie o trz e ź ­
w iło  C zechów , k tó rz y  bynajm niej 
n ie z rezy g n o w a li z w alk i. P rz e c i­
w n ie , w zm ogli ją, ro zp o czy n a jąc

g w a łto w n ą  kam panię p rzec iw k o  
H enleinow i. K am pania ta  p ro w a ­
dzona zg ó rą  ro k  nie d a ła  w ielkich  
rezu lta tó w . W p raw d z ie  o słab iła  
tro ch ę  a u to ry te t H enle ina p rzez  
w y k o rz y s ta n ie  d ro b n y ch  n iesnasek  
w  łonie „S u d e ten d eu tsch e  P a r te i“ , 
ale p o w ażn ie jszy m  sukcesem  po­
szczy cić  się nie m ogła.

W reszc ie  C zesi zrozum ieli, że 
w obec m niejszości niem ieckiej m u­
szą  za s to so w ać  po litykę nie re p re ­
sy j, ale ra cze j libera lno  - p acy fik a- 
cy jn ą . A kcją ta k ą  za p o czą tk o w ał 
w łaśn ie  w  leeie ub ieg łego  ro k u  p re ­
zy d en t dr. B enesz , w y g ła sz a ją c  naj­
p ie rw  n a  M o raw ach , po tem  w  P r a ­
dze, a w re szc ie  w  sudeck ie j części 
k ra ju  sze reg  p rzem ó w ień  do  p rz e d ­
staw icie li n iem ieckich skupień. W  
m ow ach  sw y ch  p re ezy d e n t B enesz 
w y p o w ied z ia ł się zasad n iczo  p rz e ­
c iw k o  w szelk im  pom ysłom  au to n o ­
m icznym  H enleina a  w y su n ą ł m o ż­
liw ość za p ro w ad z en ia  „rozsądne j, 
po łączo n ej z  p lanow ym , g o sp o d ar­
cz y m  i ad m in is tracy jn y m  re g io n a ­
lizm em , d ecen tra lizac ji.“ Co, dodał, 
m o żn a  będzie  ty lk o  zap ro w ad z ić  w 
d ro d ze  d o b ro w o ln y ch , w e w n ę trz ­
n y ch  za rząd zeń , g dy  w zro śn ie  i u- 
sta li się s top ień  zaufania. P od  n a ­
c isk iem  z ze w n ą trz  żad n e  z ty ch  
re fo rm  p rzep ro w ad zo n e  być nie 
m ogą.

M ow y p re zy d en ta  B en esza  zo­
s ta ły  p rz y ję te  p rzez  N iem ców  c z e ­
sk ich  rozm aicie . G o rący  w ielbiciele 
H enleina i en tuzjaści H itle ra  p rz y ­

jęli je w ro g o . W ielu  jednak  N iem ­
ców , n a w e t b ard zo  ak ty w n y c h  
cz ło n k ó w  „S u d eten d eu tsch e  P a r -  
te i“ , za ję ło  w o b e c  nich stan o w isk o  
p rzew ażn ie  w y czek u jące , a  c z ę s to ­
k ro ć  n aw e t i p rzy ch y ln e . Z dają  so ­
b ie  oni d obrze  sp ra w ę  z tego , że 
n a  au tonom ię C zesi n ig d y  się nie 
zgodzą. A utonom ia bow iem  dana 
N iem com  sudeckim  p o ciąg n ę łab y  za 
so b ą  zupełne rozb ic ie  p ań stw o  cze­
ch o sło w ack ieg o , k tó re  zm uszone 
b y ło b y  udzielić tak ie jże  autonom ii 
i S ło w ak o m  i W ęg ro m  i R usinom . 
A C zesi do tak ie j ew en tualności za 
żad n ą  cenę dopuścić nie chcą. D la­
teg o  też  —  rozum ują n iek tó rzy  
N iem cy  su d e c c y  —  lepiej jest zgo ­
dzić się na  p ro p o n o w an e  p rzez  p re ­
zy d e n ta  B en esza  w a ru n k i w sp ó ł­
ż y c ia  i w sp ó łp racy , niż p ro w ad zić  
dalej w ojnę z C zecham i bez w id o ­
k ó w  osiągn ięc ia  szybk iego  z w y c ię ­
s tw a . Z re sz tą  u g o d a  n iem iecko c z e ­
sk a  m oże u d arem n ić  ugodę ezesko- 
s ło w ac k ą , k tó rą  C zesi, w  raz ie  nie 
do jścia  do po rozum ien ia  z m n iejszo­
śc ią  n iem iecką, za w cz eć  by  m usieli 
już ch o ćb y  ze w zg lędu  na sw oje 
w łasn e  b ezp ieczeństw o . Jak i w ięc  
o b ró t w eźm ie  sp ra w a  n iem iecka w  
C zech o sło w ac ji, / tru d n o  ściśle ‘po ­
w iedzieć . Zdaje sie, że jednak  zo ­
stan ie  o n a  ro zw iązan a  w  m yśl p ro - 
po zy cy j p re z y d e n ta  B enesza .

* * *
N iezależnie od p ró b  dojścia do 

jako  tak ieg o  po rozum ien ia  z m n ie j­
szośc iam i narodow ym i, rz ą d  prask i

W O JC IE C H  DUNIN.

Opłatek polski w Szeszorach
K ołom yja, w  s ty czn iu  1937 r. I p o zo sta ły ch  z kultu p o g ań stw a , a

W  P o lsce  zachodniej s ły sz y  się 
m ało  o P okuciu , o tej k o lo row ej 
k ra in ie , po łożonej za  góram i i la sa ­
m i, n a  po łudn iow o - w schodnich  
k ra ń cac h  R zeczypospo lite j, tuż nad 
sam ą  g ra n ic ą  rum uńską, w  u ro ­
czy m , ale m a ło  jeszcze zn an y m  i 
tru d n o  d o stęp n y m  zak ą tk u , gdzie 
n iem a kolei i gdzie d rog i b ite  są  je­
szcze  rzad k o śc ią .

P o k u cie  je s t o d  w iek ó w  polską 
k ra in ą , za m ie szk an ą  w p raw d zie  
p rz e z  ludność m ieszan ą , k tó ra  je ­
d n ak  b y ła  z a w sze  zw ią zan a  z po l­
sk ą  M ac ie rzą  licznym i i n ie ro z e r­
w a ln y m i w ięzam i i ty ch  w ięzó w  
n ig d y  się  n ie  w y rz e k a ła  i tak  sam o 
te ra z  nie w y rz e k a , ch o c iaż  n a m a ­
w ian a  je s t b ezu stan n ie  do tego  
p rz e z  ró żn y ch  ap o sto łó w  w o ju jące ­
go z po lskością  ukrain izm u.

P o k u c ie  to  ziem ia rdzenn ie  po l­
ska, to  d z ied z ic tw o  ry c e rs tw a  i 
ch łopa polsk iego . T e  s ta re  ce rk w ie , 
jak ie  się  tu ta j w szęd z ie  w idzi i spo­
ty k a , —  to fundacje  polskich p a ­
n ó w ; te  w sp an ia łe  o rn a ty  i różne 
piękne s ta re  sp rz ę ty  kościelne —  to 
d a ry  polskich m ag n a tó w . C erk w ie  
b y ły  tu ta j b u d o w an e d la n aszeg o  
ludu, dla jego ludow ego  o b rząd k u , 
g reck im  n azw an eg o , bo lud  ten , nie 
zn a jąc  łac iny , a ży jąc  w  s ty czn o śc i 
z T a ta ram i, T urkam i, B u łg aram i i 
W ołocham i, chę tn ie  p rz y sw a ja ł so ­
bie b a rw n o ść  zw y cza jó w  w sch o ­
dnich, tem b ard zie j, że  w  z w y c z a ­
jach  ty ch  by ło  b ard zo  w iele ze-

ludności zd a w a ło  się  d la tego , że w  
c e rk w i B óg  ła tw ie j zrozumie i w y ­
s łu ch a  jego  p róśb  i m o d litw  g o rą ­
cy ch .

I d z iw n a rz ecz  —  ci w ie lcy  nie 
dąży li do tego , ab y  p rz y c iąg n ąć  do 
siebie i z jednać dla k u ltu ry  zacho­
du ty ch  m aluczkich . Oni z a d a w a la ­
li się tym , że lud b y ł w ie rn y  zaw ­
sze w spólnej M ac ie rzy  — P olsce, 
że s trze g ł pilnie jej g ran ic  i dobra. 
D la tego  też  n ik t w ó w c zas  nie m y­
ślał o kon ieczności b u d o w y  tutaj 
k o śc io łó w  łacińsk ich , jak o  najlep­
szej ręko jm i po lskości z iem  k reso ­
w y ch , bo  n ik t w ó w c zas  n ie  p rz y ­
puszczał, że k ied y ś  z odrębności 
kościelnej —  p o w stan ie  różnica 
w y zn an io w a, a  późn iej n aw e t na­
ro d o w a, k tó rą  w  c z a sa c h  nam 
w sp ó łczesn y ch  b ęd ą  chcieli niecnie 
w y k o rz y s ta ć  ró żn i nasi w rogow ie.

Na szczęśc ie  już w  ubiegłym  
w ieku  pa trio c i p o lscy  w  M ałopolsce 
W schodnie j, w  sk ład  k tó re j w ch o ­
dzi P okucie , zo rien to w ali się dość 
w cześn ie  w  zam y sła ch  i dążeniach  
n aszy ch  w rogów . Z aczęli w ięc  sk u ­
p iać doko ła  siebie w szy stk ie  e le­
m en ty , m y ślące  i czu jące  jeszcze 
po polsku, budow ać d la  n ich kościo ­
ły  i kap lice  łacińsk ie i w iązać  ich 
na s ta łe  z kościo łem  rz y m sk o -k a ­
tolickim . D zięki tym  zabiegom  p a ­
tr io tó w  polskich  w  M ałopolsce 
W schodnie j p o w s ta ły  na P okuciu  
niem al w e  w szy s tk ich  m iejscow o-

no bije se rce  tego  ludu, co  n a p ra w ­
dę k o ch a  sw o ją  O jczyznę i stoi 
w ie rn ie  a  czujnie , jak  k iedyś, p rzed  
w iekam i, na  s tra ż y  jej d o b ra  i c a ­
łości-

Z ludem  tym , z P okucin ianam i 
poznałem  się 12 la t tem u, k ied y  to, 
p racu jąc  w  T o w a rzy s tw ie  S zk o ły  
L udow ej, zo sta łem  w y d e le g o w an y  
na w izy tac je  tam te jszy ch  kół i p la ­
ców ek  T . S . L -o w y ch . P ie rw sz a  
m oja w izy ta c ja  w y p a d ła  w  S zeszo ­
rach , w si, po łożonej koło  m ia s tecz ­
k a  P is ty n ia . w  pow iecie  ko łom yj- 
skim , gdzie od d aw ien  d aw n a  is tn ie­
je w ięk sza  ko lon ia po lska. R zecz  
dziw na. Od p ie rw sze j chw ili o g ro m ­
nie sobie p rzy p ad liśm y  do serca- 
C oś nas w zajem nie p rz y c iąg a ło  do 
siebie. D ość, że zam iast 1— 2 dni, 
zab aw iłem  w  S zeszo rach  dni 10, — 
b y  od tąd  już niem al co ro k u  p rz y ­
jeżd żać  tam  na cz a s  d łu ż szy  lub 
k ró tszy , zaw sze  pilnie o czek iw an y  
i se rd eczn ie  p rz y jm o w a n y  p rzez  
w szy stk ich . Szczególn ie  m oje w i­
z y ty  w  S zeszo rach  b y ty  dość czę ­
s te  w  czasie  m ego p oby tu  na W o ­
łyniu. W ó w cza s  niem al w szy stk ie  
w ak acje  sp ęd załem  w S zeszo rach , 
zag ląda jąc  do nich 3 a  n aw e t 4 ra z y  
rocznie, za ró w n o  zim ą, jak  w io sn ą  
i latem . O d czasu  jed n ak  o p u szcze ­
n ia  W o ły n ia  i p rzen iesien ia  się na 
s ta łe  do P o lsk i zachodniej, czy li od 
1933 roku , nie b y łem  ani razu  w  
S zesz o rac h ; to  też  s tęsk n iłem  się 
za nimi okru tn ie . D latego  te ż  w  tym  
roku, g d y  o trzy m ałem , podobnież 
jak w  la tach  poprzedn ich , ży czen ia  
św ią teczn e  i n o w o ro czn e  od S ze- 
szo ran  o ra z  zap ro szen ie  na  tra d y -

zab ezp ieeza  i w  in n y  sposób p ań ­
s tw o  czech o sło w ack ie  p rzed  ro zb i­
c iem  od w e w n ą trz . S posobem  ty m  
jes t ro zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  
do u s ta w y  o „obron ie p a ń s tw a 11, 

k tó re  za licza  137 p o w ia tó w  o łącz­
ny m  o b sza rze  79.487 km 2, to  je s t 
56,6 proc. ca łe j p ow ierzchn i C ze­
ch o sło w ac ji do s tre fy  pogran icznej. 
S tre fa  p o g ran iczn a  je s t p rz y  tym  
tak  p o m y ślan a  i w y k re ś lo n a , że o- 
bejm uje owa p rzed e  w szy stk im  te ­
ry to r ia  zam ieszk an e  p rz ez  m niej­
szości n a ro d o w e i w łaśc iw ie  p rz e ­
c iw k o  nim jej o s trze  jes t sk ie ro w a­
ne. In g e ren c ja  b o w iem  w ła d z y  w o j­
sk o w ej w  s tre fie  pogran icznej je s t 
p o p ro stu  o lb rzy m ia ; w k ra c z a  g łę ­
boko  w  ży c ie  p ry w a tn e  każdego  
o b y w a te la , k rępu je  jego  ruch y , jego 
a k ty w n o ść  i sw o b o d n y  rozw ój za ­
ró w n o  in d yw idualny , jak  zb io ro w y  
—  sło w em  m oże każdej chw ili zd ła ­
w ić  w sze lk ie  ru c h y  od śro d k o w e 
m niejszości n a ro d o w y c h  p a ń s tw a  
czech o sło w ack ieg o . P o z a  ty m  u s ta ­
w a  o „obron ie  p a ń s tw a 11 jest tak że  
p o tężnym ’ in stru m en tem  w y n a ro d o ­
w ien ia  m niejszości n a ro d o w y ch  n a  
rz ecz  C zechów .

C zy  jed n ak  u s ta w a  o  „obron ie  
p a ń s tw a 11 i iście m acch iaw elsk ie  jej 
ro zp o rząd zen ie  w y k o n a w cze  zd o ła ­
ją ochron ić  repub likę czech o sło ­
w a c k ą  p rzed  rozb ic iem  b ez  g ru n ­
to w n ej zm ian y  polityk i rz ą d u  p ra ­
skiego w o b ec  m niejszości n a ro d o ­
w y ch , 'na leży  p o w ażn ie  w ątp ić .

Bezczynność Polaków 
pomocą żydo-komunie

jej nie u lec. U ległem  w ięc  i po je­
ch a łem  do S zeszo r, w  k tó ry c h  n a ­
w e t z racji m ego p rz y ja zd u  p rz e ło ­
żono u ro c zy s to ść  o p ła tk a  ze ś w ię ta  
T rz ech  Króli n a  n a s tęp n ą  niedzie lę .

P rz y je c h a w sz y  ko le ją  do S tan i­
s ław o w a , u d a łem  się s tą d  au tem  do  
P is ty n ia , gdzie b y łem  już n iecie r­
p liw ie o czek iw an y  p rz e z  delegację  
m ło d z ieży  szeszo rsk ie j, z łożonej z  
ch ło p có w , k tó ry ch  zn a łem  od  m a­
ły ch  b ąk ó w , za czy n a ją cy ch  dop ie­
ro  chodz ić  do szk o ły , dziś d o ro d ­
nych , zg rab n y ch  i zw in n y ch  m ło ­
dzieńców , od k tó ry ch  w e so ły c h , 
sz c ze ry ch  i ro ześm ian y ch  tw a rz y  
oko n iechętn ie  się o d ry w a . P o w ita ­
no m nie w  P is ty n iu  n iezw y k le  s e r ­
d eczn ie, p o p ro stu  o w acy jn ie . O k rzy  
k o m : „N iech ży je  n asz  p a n !“ nie; 
b y ło  końca . Aż ży d k o w ie  p is ty ń sc y  
zaczę li się in te re so w ać  m oją sk ro m ­
ną osobą, a  m ie jsco w y  kom endant: 
policji zaczą ł się d o w iad y w ać  po- 
ty m  z cicha, co  za  d y g n ita rz  p rz y ­
b y ł n iespodzian ie  do P is ty n ia  i c z y  
on z tego  pow odu  nie będzje  m iał 
jak ie jko lw iek  n ieprzy jem ności, ż e  
n ie b ra ł u d z ia łu  w  p o w itan iu  m n ie  
p rz ez  k o ch an y ch  p rzy jac ió ł z S ze ­
szor. U b aw iłem  się tym , jak  rzadko- 
k iedy .

Z P is ty n ia  do S zeszo r jecha liś­
m y  d obrze  w y m o szczo n y m i i ład n ie  
u d ek o ro w an y m i san iam i, sunącęm i 
z p io ru n u jącą  w p ro s t szy b k o śc ią  po  
p u szy ste j b iałej p o w ło ce  śnieżnej- 
Jech a liśm y  w eso ło  ze śp iew em  i o -  
k rzy k am i radości, za  pom ocą k tó ­
ry c h  m oi sze szo rań sc y  przyjaciele- 
ob jaw iali sw oje  szczere  zad o w o le­
nie z m ojego p rz y ja zd u  do nich- 
S k o ro  ty lk o  w jechaliśm y  do w si, u -cy jn y  opłatek , u rz ą d z a n y  tam  rok ---------  ------ . . .  , .

rocznie p rzez  m iejscow e K ółko I s ły sze liśm y  z  d a lek a  o k rz y k i. „ Ju z
ściach  dość liczne kolonie polsk ie , j R olnicze, nie w y trz y m a łem . P o k u - | jadą. jad ą !!
w  k tó ry c h  tę tn i życie  polskie i m oc- ' sa  bow iem  b y ła  zb y t ponętna , ab y

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zl 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą  
w yiszą, wydawnictwo n ie  odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
starczonych numerów, lub odszkodowania.
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mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem  m iejsca 20% drożej Drobne ogłoszenia (naj­
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